
■ m

RODZINA
Nr 47 (385) ROK VIII WARSZAWA. 19.XI.1967, CENA ZŁ 2



Kościół w świecie • Kościół w świecie •

Po  s ta ropo lsku :  Chlebem i so lą  wi
ta ją  — przyby łego  dn ia  24 w rześ
n ia  z o f ic ja lną  w izy tą  kanon iczną  
księdza, b iskupa  T ad eu sza  M a je w 
skiego w iern i  z p a r a f i i  im. Je zu sa  
w Grudziądzu.

CHRZEŚCIJANIE W KOREI

K o rea  Płd. — zw an a  o fic ja l
n ie  R ep u b lik ą  K o re a ń sk ą  — li
czy obecn ie  30 m in . ludzi. W  s to 
licy  — S eu lu  — m ieszka  4 m in , 
w  p o rc ie  F u sa n  p ra w ie  2 m in , 
P o n ad  50 proc. ludnośc i ży je  z

ro ln ic tw a , a le  in d u s tr ia liz a c ja  
rob i szybkie  postępy . W aru n k i 
p racy  w  p rzem y śle  są  bardzo  
ciężkie. W w iększości fa b ry k  
p ra c u je  się 7 dn i, a ro b o tn icy  
m a ją  ty lk o  1 do 2 d n i w o lnych  
w  m iesiącu .

K on fu c jo n izm  i bu d d y zm  u t r a 
c iły  w ie le  ze sw oich  w p ływ ów . 
N a ich  m ie jsce  w chodzi c h ry -  
s tian izm . Ilość p ro te s ta n tó w  w y 
nosi 2 m in , k a to lik ó w  — 750 tys. 
osób.

S to lica  liczy  600 gm in  p ro te 
stan ck ich , z tego  po łow a są to  
gm iny  p re z b ite r ia ń sk ie . N ap ływ  
do s tan u  duchow nego  je s t  s to 
sunkow o duży. T rzy  teo log iczne 
fa k u lte ty  p re z b ite r ia ń sk ie  w  S eu 
lu p o s iad a ją  650 stu d en tó w .

W o b ra d a c h  w zięło udzia ł 90 
u czestn ik ó w  z 9 k ra jó w .

WYPOWIEDZI BISKUPÓW 
SZWEDZKICH

A rcy b isk u p  U psali G u n n a r  
H u ltg re n  w y pow iedz ia ł się na  
na  te m a t obecnej sy tu a c ji K o 
ścio ła  w  Szw ecji.

N ajw ażn ie jszym  p rob lem em  
jes't obecnie p ro b lem  sto su n k u  
K ościo ła i p ań s tw a , ro z p a try w a 
ny p rzez  sp ec ja ln ą  K om isje , po
w o łan a  w  1958 r. W ‘najb liższym  
czasie K o m isja  p rzed łoży  sw oje 
propozycje . N ow e u reg u lo w an ie  
tego  zag ad n ien ia  je s t  zdan iem  
a rcy b isk u p a  H u ltg re n a  koniecz
ne. P ro te s ta n c k i K ościół szw edz
ki, j a k  p o d k re ś lił a rcy b isk u p , 
s ta ra  sie  rozw iązać  zagadn ien ie  
zo rgan izow an ia  d u szp as te rs tw a  
w śród  ro b o tn ik ó w  zagran icznych  
(p rzew ażn ie  p raw o sław n y ch  — z 
G recji, Ju g o sław ii, F in land ii) i 
n aw iązać  p o p raw n e  s to su n k i z 
m niejszością  rzy m sk o k a to lick ą

K o n fe ren c ja  b iskupów  szw edz
k ich  — in fo rm o w ał a rcy b isk u p  
H u ltg ren  o m aw ia jąc  rozw ój m i
s ji w  Jap o n ii i Ind iach , w y p o 
w iedz ia ła  się  za rac jo n a ln y m  
p lan o w an iem  rodzin  w  tych  k ra -  
iach . M a to  być jed n y m  ze środ
ków  do p o p raw ien ia  sy tu ac ji ko 
b ie t i dzieci ja k  ró w n ież  zapew -

r m ą

n ie n ia  ludności lu dzk ich  w a ru n 
k ów  życia.

W  w yw iadz ie  d la  dz ien n ik a  
..D agens N y h e te r” a rcy b isk u p  
R uben  Josefson  p o d k reś lił ko
n ieczność p rzek azy w an ia  na  cele 
pcm ocy  dla k ra jó w  n ie rozw in ię - 
ty c h  2 proc. dochodu  n a ro d o w e
go (do tychczas p rzek azu je  się 
za ledw ie  0,33 proc.) A rcyb iskup  
n ie  chcia ł zab ie rać  g łosu  n a  te 
m a t p ro b lem u  K ościół—P ań stw o , 
poniew aż je s t  członkiem  K om i
s ji, k tó r a  o p raco w u je  to  zagad 
n ien ie .

NIEMOLIER ROZPORZĄDZA 
OTRZYMANĄ NiAGRODĄ

P a s to r  M. N iem ó ller o fia row ał 
po łow ę o trzy m an e j n ag ro d y  p o 
kojow ej L en in a  pó łnocnow ie t- 
n am sk iem u  C zerw onem u  K rz y 
żow i, pozosta łą  zaś po łow ę N ie 
m ieck iem u T o w arzy stw u  P o k o 
jow em u.

P rzed s taw ic ie lo w i A gencji 
„T ass” N iem ó lle r ośw iadczy ł: 
„Z a te p ien iąd ze  pó łn o cn o w ie t- 
n am sk i C zerw ony  K rzyż zakup i 
le k a rs tw a  i in s tru m e n ty  m ed y 
czne. P ien iąd ze  te  zo staną  w ięc 
lep ie j w y k o rzy stan e  niż gdybym  
za trzy m ał je  d la  s ieb ie” .

NIE CHCEMY INNEJ 
EWANGELII

Z a p rzy k ład em  N iem iec zach. 
rów n ież  w H o land ii p o w sta ł 
ru ch  pod nazw ą: N ie chcem y 
in n e j E w angelii („K ein an d e re s  
E v an g e liu m ”). Na czele ru ch u  
s ta n ą ł p a s to r W. G lash o u w er z 
D rieb erg en . P ie rw szy m  w y s tą 
p ien iem  by ł p ro te s t p rzec iw ko  
użyciu  słow a „m it” w  czaso
p iśm ie  ew an g e lick im  w  zw iąz
ku  z n a ro d zen iem  C h ry stu sa . 
O becnie ruch  skup ia  ju ż  k ilk a  
ty s ięcy  ludzi. P a s to r  G la sh o u 
w er zapow iada stw o rzen ie  n o 
w ej s ta c ji n ad aw cze j, aby  móc 
opow iadać „ p raw d z iw ą  ew an g e 
lię” . n ie  k o rzy s tać  i m óc zw a l
czać „d a r now ej teo log ii".

oooooooooooooooooooooc

KONfERENCJA BŁĘKITNEGO 
KRZYŻA

W L ozann ie  odbyła  się M ię
d zy n aro d o w a K o n fe ren c ja  B łę
k itn eg o  K rzyża, w  k tó re j uczest
n iczyli delegaci z B elgii, N RF, 
D anii, F ra n c ji, N orw egii, S zw e
cji, K ongo i W ybrzeża  K ości 
S łon iow ej. N ow ym  p rzew o d n i
czącym  B łęk itnego  K rzyża został 
d r  H. S ch a ffn e r z B azylei. W 
to k u  d y sk u s ji zw racan o  uw agę 
n a  zagrożenie  narodów  a fry k a ń 
sk ich  przez  alkoholizm . P ozosta 
je  to  w  zw iązku  zarów no  z n ie 
zw ykle  w y so k im  im p o rtem  n a 
po jów  a lk o ho low ych  ja k  i z 
m ie jsco w ą  p ro d u k c ją .

B łęk itn y  K rzyż obchodził W 
ty m  ro k u  90-lecie sw ej d z ia ła l
ności na polu zw alczan ia  a lk o 
holizm u. B łęk itn y  K rzyż je s t o r
gan izac ja  o c h a ra k te rz e  w yzna
niow ym . Jeg o  założycielem  był 
p a s to r  L ou is-L uciens R ocha t z 
G enew y (1877).

P a tr ia rc h a  K o n stan ty n o p o la  
A ten ag o ra s  p rzy b y ł d n ia  26 p a ź 
d z ie rn ik a  br. z w izy tą  do p a 
pieża P aw ła  VI. W  czasie  sp o t
k a n ia  A ten ag o ra s  m ów ił m. in. 
„o w ie lk im  b łędzie  podziału  K o
śc io ła”.

W g p a tr ia rc h y  sp ra w a  p o ro 
zum ien ia  w kw estii rozw ażań  
n a tu ry  teo log icznej pow inna p o 
legać na: „ ro zróżn ien iu  m iędzy 
zasad am i w ia ry , k tó re  w inny  
być kon ieczn ie  w spó ln ie  w y z n a 
w ane, od tych  innych  e lem en tów  
K ościoła, k tó re  s tan o w ią  d la  k a ż 
dego z K ościołów  w łaśc iw y  im  
asp ek t, ja k i m usi być uzn aw an y  
przez  pozosta łe  K ościoły".

W izyta  zakończy ła  się złoże
n iem  w spólnego  ośw iadczen ia , w  
k tó ry m  A ten ag o ras  I i P aw eł VI 
„p rzy p o m in a ją  rządcom  p a ń s tw  
i w szystk im  n a ro d o m  św ia ta  
p rag n ien ie  p o k o ju  i sp ra w ie d li
w ości tk w iące  w  ludzk ich  s e r 
cach . W  im ię  C h ry stu sa  b ła g a 
ją  ich, by  poszuk iw ali w szystk ich  
środków , ażeby osiągnąć  pokój i 
sp raw ied liw o ść  w e w szystk ich  
k ra ja c h  św ia ta ” .

ANGLIKANIE I KATOLICY

D rug ie  sp o tk an ie  kom isji 
p rzed s taw ic ie li K ościo ła  an g li
kań sk ieg o  i rzym skokato lick iego  
(30 s ie rp n ia  ■— 3 w rześn ia) w 
M aid en h ead  B e rk sh ire  było  p o 
św ięcone zagadn ien iu  a u to ry te tu  
słow a Bożego. O to tem a ty  g łów 
nych  odczytów : „Co to  je s t  sło 
wo B oże?”, „ J a k  słow o Boże 
s tw a rz a  i u trz y m u je  K ośció ł?” , 
..Ja k  K ościół opow iada słow o 
B oże?” , „W olność i a u to ry te t” ...

K o n k re tn e  k ro k i zm ie rza jące  
do z jednoczen ia  p o leg a ją  na 
w spó lnym  w y k o rzy s tan iu  św ią 
ty ń , uży w an iu  w spó lnych  te k 
stów  m od litew n y ch , w spó łp racy  
w  zak res ie  u jed n o lic en ia  li tu rg ii 
i k sz ta łcen ia  k le ru .

TOWARZYSTWO 
TEILHARDA DE CHARDIN

Do p rezy d iu m  T ow arzystw a  
T e ilh a rd a  de C h a rd in  został w y 
b ra n y  S zw a jca r prof. d r  Em il 
K u h n -S ch n y d er, d y re k to r  In 
s ty tu tu  P a leon to log ii w  Z u richu . 
W ybór ten  w iąże  się z p o s tan o 
w ien iem  p o w o łan ia  sz w a jc a r
sk ie j filii T o w arzy stw a  (obok 
is tn ie jące j: n iem ieck ie j i a u 
s triack ie j) .

Na n a sze j okładce: 
Postacie św iętych  — frag
m ent obrazu z kościoła  
św . E lżbiety w e W rocła

w iu. XV w.
Fot. M uzeum Narodowe w  

W arszaw ie

PARAFIA W SERCU 
ZIEMI 1UBUSKIEJ

W dniu  26 m a ja  hr. e rygow ana  
została  w Zie lone j  Górze p r z y  ul. 
W arsk iego  paTafia pw. N ajśw ię tsze j  
Mari i  P an n y .  Poświęcenia  Kościoła 
dok o n a ł  w dn iu  28 m a j a  hr. ks.  
hp, F ranc iszek  Koc. Należy n a d m ie 
nić, 4e r em o n t  Kościoła p r z e p ro w a 
dził  p a ra f ia n in  z Gozdnicy p. Al
fred  Sm ętek ,  k tó ry  poprzedn io  n ie 
mal bezintereso wnie w y re m o n to w a ł  
w Gozdnicy dwie św ią tynie .

Dziś p a ra f ia  jes t  w s ta d iu m  o rg a 
n izacy jnym , ale zorgan izow ano  już 
Radę p a ra f ia ln ą ,  T ow arz ys tw o  Nie
wias t  ANS, Koło M in is t ran tó w  i 
Chór.  Do ak ty w u  para f ia lnego  w y 
pada  zaliczyć p. Józefa  L. pp. T y
lów, pp. Ciepłowskich, pp. M a łkow 
skich, p. R udowicz  i in. W d n iu  l .X .  
br. g ru p k a  d 2ieci s ta rszych p r z y s tą 
piła do I k o m u n i i  św. Zd jęc ia  p rz e d 
s ta w ia ją  dzieci z ich rodzicam i,  oraz 
z d uszpas te rzem  ks. T adeuszem  P i ą t 
kiem .
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ZIARNKO GORCZYCZNE -  CZY DRZEWO?

EWANGELIA

według św. Mateusza (13, 31—35)

Onego czasu: Powiedział Jezus rzeszom tę przypowieść: Podobne jest 
królestwo niebieskie ziarnu gorczycznemu, 'które wziąwszy człowiek 
posiał na roli swojej. Acz najmniejsze ze  wszystkiego nasienia, gdy jed
nak wzrośnie, jest większe od wszystkich krzewów. Staje się drzewem, 
tak, że ptaki niebieskie nadlatują i mieszkają w gałęziach jego. Inną 
przypowieść powiedział im: Podobne jest Królestwo niebieskie do kwa
su. który wziąwszy skryła niewiasta w trzy miarki mąiki, aż zakwasiło t
się wszystko. To wszystko mówił Jezus do rzesz w przypowieściach, a J
bez przypowieści nie mówił do nich. Aby się wypełniło, co jest powie- t
dziane przez proroka mówiącego: Otworzę usta moje w przypowieś
ciach. Wypowiadać będę rzeczy skryte od założenia świata.

eligia ch rześc ija ń ska  je s t 
o b jaw ioną  przez Boga, g d yż  
tw órca  je j J e zu s  C h rys tu s  
był S y n e m  B ożym , b y ł M e 
sjaszem . P on iew aż jed n a k  
B ó g-C złow iek  opuścił z iem ię , 

dlatego p o w sta je  p y ta n ie , w  ja k i sposob  
poda je  O n sw e  o b ja w ien ie  p ó źn ie jszy m  lu 
dziom . N a  p y ta n ie  to  odpow iadam y, że  
C h ry s tu s  p rze k a zu je  sw e  o b ja w ien ie  ludz iom  
przez organ izm  re lig ijn y , zw a n y  K ościołem . 
C h ry s tu s  za ło ży ł społeczność re lig ijną , a w  
spo łeczności te j u sta n o w ił urząd  n a u czyc ie l
sk i, p o da jący  p ra w d y  w ia ry  p o trzebne  do 
zb a w ien ia .

K ośció ł, ja k  m a tk a  da je  sw y m  dziec iom  
n adp rzyro d zo n e  św ia tło  bożej p ra w d y , in i
c ju je  ży c ie  ła sk i, u tr z y m u je  je  w  n ich , k ie 
ru je  n im i na  w szy s tk ic h  drogach życ ia , aby  
ich u św ięc ić  i zbaw ić.

Z arów no  zia rno  go rczyczn e , ja k  i  kw as, 
k tó re  w sp o m in a  d zis ie jsza  ew angelia , p rzed 
s ta w ia ją  ro zw ó j K ościoła  w  h is to r ii i ro z
w ó j K ościoła  w  nas sam ych .

K ościół, M a tka  nasza, pod sw y m i s k r zy d ła 
m i poczęła  nas i zrodziła . A le  gdzie  i k ied y?
— p y ta m y . N ie  p y ta jm y , p rzy p o m n ijm y  
E w angelię: na  K a lw a rii, pod  k rw a w y m  zn a 
k ie m  krzy ża , w  ram ionach  sw ego  B oskiego  
O blubieńca , Jezu sa  C h rystu sa , dokona ło  się  
nasze narodzen ie . K ośció ł sta ł się r z e c z y w i
ście M a tką  w szy s tk ic h  sy n ó w  zro d zo n ych  i 
od ku p io n yc h  w e  k r w i sam ego B oskiego  
O blub ieńca  Jezu sa  C h rys tu sa , M a tką  taszy- 
s tk ic h  chrześc ijan , naszą  M atką .

A  je że li ta k i je s t nasz K ościół, to  n ie  
m oże  nas_ m n ie j  kochać, n iż  m a tk a  kocha  
sw e  dzieci. M iłość K ościoła do sw y c h  d z ie 
ci d o ko n u je  n ie sko ń czo n e j, a do sko n a łe j 
p rzem ia n y  w  sw ych  dzieciach . T a  św ię ta

przem iana  o ka zu je  się w  ca łym  człow ieku :  
w  jego  duszy , rozum ie , sercu  i w  ca łym  j e 
go ciele. Z ch w ilą  gdy się c z ło w iek  u ro 
dzi, gdy  po ra z p ie rw szy  zap łacze, jego  d u 
szę n a ty c h m ia s t K ośció ł m y je  w odą  ch rz tu  
i w ciela  w  ż y w y  organ izm  sw ego is tn ien ia . 
G dy późn ie j, d ziec ię  K ościo ła  upadn ie , w  zło  
się u w ik ła , K ośció ł —  nasza  M a tka  — p o d 
nosi je  p rzez  spow iedź. N a stęp n ie  u m a c 
nia  p rzez  sa k ra m en t b ierzm ow an ia  i in n e  
sa kra m en ty , u tw ie rd za  w  dobrem , a p rzez  
m o d litw ę  i dobre u c zy n k i k ie ru je  je  coraz  
w ięce j k u  n iebu , do Boga, u k a zu ją c  Go ja 
ko  na jlep szego  O jca, ja k o  sum ę n a js zc zy t
n ie jszy c h  idea łów , ja k o  osta teczną  rację  n a 
szego b y tu  i je d y n y  n a d p rzyro d zo n y  cel.

T o  K ośció ł naucza , że  ż y je m y  na św iecie  
po to, by kochać i s łu żyć  P anu  B ogu, że  B‘óg 
is tn ie je  je d e n  w  sw e j b o sk ie j n a tu rze , n 
tro is ty  w  osobach, że  druga  osoba T ró jcy  
św ., tzn . J ezu s  C h rystu s  p rzy ją ł na tu rę  lu d z
ką , c ierp ia ł i u m a rł za nas na  k r zy żu , że  
ten , k to  p ó jd z ie  za  N im  i będzie  c zyn ił d o 
brze, o tr zym a  w ieczną  szczęśliw ość, ten  zaś, 
k to  będzie  c zy n ił źle , pon iesie  ka rę  w  w ie c z 
ności.

To  n ie  je s t n a u ka  dla w ta jem n ic zo n ych , 
dla  w yb ra n ych . K ośció ł d a je  sw ą  m ądrość  
w s zy s tk im , od n a jm n ie jszeg o  ze  sw ych  d z ie 
ci, aż do n a jw iększeg o , i podobnie, ja k  
p rze z  sa k ra m e n ty  uśw ięca  d usze  w szy s tk ic h , 
ta k  p rze z  n a u kę  ośw ieca  u m y s ły , unosząc je, 
na skrzyd ła ch  w ia ry , na n iedościg łe  s z c zy 
t y  m ądrości n a d p rzyro d zo n e j.

Po u św ięcen iu  du szy , ro zu m u  i serca, 
u św ięca  ró w n ie ż  K ośció ł nasze  ciało. C zyn i 
to  ju ż  w  czasie  naszego  życ ia  w  ró żn y  spo
sób, ja k  p rze z  ch rzest, K o m u n ię  św ., ale  
je d n a k  w  sposób sp ec ja ln y  c zyn i to  p rzy  
śm ierc i, k ie d y  ciało traci sw ą  w ita ln ą  m oc  
i k ie d y  choroba szpeci je  i n iszczy . W ted y

K ośció ł p o d w a ja  sw ą tro sk liw o ść  i uczucie  
m a cierzyń sk ie . P rzez sa k ra m en t n a m a szcze 
nia p rzychodzi, aby  odnow ić, oczyścić, o b m y ć  
nas ze  w sze lk ieg o  grzechu  i dysponow ać  na  
godzinę  po łączen ia  się z  B og iem  w  w ie c z
ności.

B y ł czas, g d y  c z ło w iek  ro d ził się dla ż y 
cia na z iem i — n adchodzi pora, że  rodzi się 
do życ ia  w  w ieczności. K ła d ł się do k o ły sk i, 
a tera z do grobu. J a k  zbo la ła  M a tka  na  
K a lw a rii brała m a ry  i p rzenosiła  u k r z y ż o 
w anego  Jezusa  do grobu  Jó ze ja  z A ry m a te i, 
ta k  ró w n ie ż  K ośció ł zanosi sw e  zm a rłe  d z ie 
cię na osobne m ie jsce  pośw ięcone, aby  n ik t  
n ie  zn iew a ży ł, n ie  zb ezcześc ił ciała, bo p rze 
cież to dziec ię  K ościoła . K ośció ł je  op ła 
k u je , ba lsa m u je  ka d zid łem , p o k ry w a  p o św ię 
coną z iem ią  i oznacza  k r z y że m  sw ą  w ła 
sność, a p o tem  po sko ń czen iu  w ie k ó w  p rze 
n ies ie  je  na  sw ych  skrzyd ła ch  orlich  do 
nieba.

Są  ty lk o  o b o ję tn ym i w id za m i. D latego ta k  
jes t, ż e  lu d zio m  się w yd a je , iż  K ośció ł to  t y l 
ko b isk u p i i kap łan i. N a tom iast d ziw ią  się 
bardzo, g d y  im  się z  a m b o n y  pow ie: K o 
ściół to  w y  — w y  jes teśc ie  K ościo łem , w y  
je s te śc ie  ceg łam i te j budow y. W y  w szy sc y  
razem , a dopiero  za  w a m i idą b isku p i i k a 
płan i, pow ołan i do s łu żen ia  w am , a n ie  do 
rządzen ia , ro zka zyw a n ia , p y szn ien ia  się i b o 
gacenia. D ziś po w szech n e  je s t hasło  s łu żb y  
K ościoła  sp o łeczeń stw u , K ościoła  — czło
w ieko w i. C h rys tu s , S ługa  B o ży  — służy ł. 
T en  K ośció ł je s t K ościo łem  C h rystu sa , k tó r y  
s łu ży  ja k  C h ry s tu s  s łu ży ł!  To  jed en  z n ie 
za p rzecza ln ych  sp ra w d z ia n ó w  p ra w d ziw o śc i 
K ościoła. P ó k i K ośció ł s łu ży ł  — p ó ty  rósł, 
z  z iarna  s ta w a ł się d rzew em . G dy zaczą ł pa 
now ać, rządzić , po lityko w a ć , sądzić  i p o tę 
piać  —■ począ ł usychać. N ie  ty lk o  m a łe  
d rzew ka  b yw a ją  m a r tw e . Z darza ją  się ró w 
n ież  m a r tw e  drzew a...

Z a p y ta jm y  sieb ie , w  ja k i sposób m y  b u 
d u je m y  K ościół, ja k  p rz y c zy n ia m y  się do 
jego w zro s tu ?  C zy  n ie  w y k ra d a m y  M atce  
nasze j skarbów  J e j, będąc poza  ty m  w y ro d 
n y m i sy n a m i i córam i. O na nas kocha  — 
a m y? C zy  n apraw dę  ko c h a m y  naszą  M a tkę -  
K ościół, c zy  ko ch a m y  ro d zin ę  ch rze śc ija ń 
ską, do k tó r e j n a le ż y m y , czy  s za n u je m y  n a 
szych  braci w  w ie rze  i n ie  w y n o s im y  się nad  
nich?... G d yb y  od nas za leża ło , ja k im  b y ł
b y  K ośció ł —  ja k  z ia rn ko  g orczycy , c zy  ja k  
p o tężn e  drzew o?

K s. M . P.
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OFIARY WOJNY

solidarności z walczącym

i ludem  W ietnam u

Od k i lku  lat uw agę  opinii  pub licznej  na  ca 
łym świecie p rz y k u w a  sy tu a c ja  w W ie tna
mie. N a lo ty  1 b o m b a rd o w a n ia  św iadzą  o 

rozszerzeniu w o jny  na tym  derenie. p ra sa  co
dz ienna  przynosi  coraz to  nowe k o m u n ik a ty  o 
walce  n a ro d u  w ie tnam sk iego .  Giną ludzie,  w ie lu  
n ie jed n o k ro tn ie  pozosta je  bez dachu n a d  głowa, 
pozos ta ją  ka lek i ,  w dow y ,  s ie ro ty .  W ty m  s ta n :e  
rzeczy w szyscy ludzie  dobrej woli podję l i  apel , 
by położyć k re s  b o m b a rd o w a n io m  D em o k ra ty cz 
n e j  R epub lik i  W ie tnam u, by położyć k re s  ak tom  
agresj i  p rzec iw ko  naro d o w i  w ie tn am sk ie m u .

W naszym  k ra ju  o d by ły  się m asow e  zg ro m ad ze 
nia, wiece, ak ad em ie  w  zak ładach  pracy ,  uczel
n iach ,  n a  k tó ry c h  d o m agano  się zap rzes tan ia  w a l 
ki. Do tej  a k c j i  w łączy ły  się rów nież  i  Kościoły 
zrzeszone w Polsk ie j  Radzie  E k u m en iczne j .  S t a r a 
n iem  Wojewódzkiego Oddziału Po lsk ie j  Rady  E k u 
m eniczne j  w  Gdańsku  w  dniu 22 październ ika  
br . zos ta ła  u rządzona ak a d e m ia  pośw iecona za
gadnien iom  W ie tnam u,  n a  znak so lidarności  z 
w alczącym  lu d e m  teg0 k r a ju .  A kadem ię  zorgan i
zowano w sal: s ta rego  ratusza. Przybyl i  na nią 
w y zn aw c y  z ekum en icznych  Kościołów z T ró j 
m ias ta  i okolic.  P rzed  godz. 17,00 sala w ypełn iła  
się po  brzegi. W śród przyby łych  znalazła się de
legacja  pa ra f i i  po lskoka tolickie j  z Elbląga z je j  
proboszczem, ks. m gr  Józefem  Oftonem , ^ u ż a  g ru 
pa w y zn aw c ó w  Kościoła po lskoka to l ick iego  z p a 
rafi i  pw. Bożego Ciała z G dańska  z ks. prób. 
M arianem  L e w andow sk im  oraz b. l iczna de le 
gacja para f i i  po lskoka to lick ie j  z Gdyni z ks. p ro 
boszczem m gr  Z y g m u n tem  M ędrk iem . P rz y b y l i  
w yzn aw c y  Kościoła p raw osław nego , w yznaw c y  r ó 
żnych d en om inac j i  p ro tes tanck ich ,  m in. z Koś
cioła  b ap tys tycznego  w raz  z ks. P iaseckim, k tó 
r y  jednocześnie  pełnił rolę współgospodarza u ro 
czystości.  P rzybyl i  t a k ż e  K ierow nicy  Kościołów
— przedstaw ic ie le  Polskie j  Rady  E kum eniczne j ,  
Z g rom adzen i  na  sali uczestn icy  a k ad em ii  po w s ta 
li i powital i  ok laskam i przybyłego  na tę  u roczy
stość p rzedstaw ic ie la  W ie tnam sk ie j  Republik i  
D em o k ra ty czn e j ,  am b asad o ra  Da-H anga.  Grupa 
dzieci w ręczy ła  am b asad o ro w i  w ią z a n k ę  b ia ło-  
czerw onych  kw iatów . Pow i tan o  prezesa  Rady 
E k um en iczne j  — ks. mgr Ja n a  Niewieczerza ła ,  ks.  
b iskupa  N ik a n o ra  Nies luchowskiego z  Kościoła 
Praw osław nego ,  ks. b iskupa Tadeusza  R. M a je w 
sk iego * Kościoła Po lskokato lickiego,  p rzew odn i
czącego p ra sk ie j  K onferenc j i  P oko jow ej  — ks. 
sen. Ryszarda  T renk le ra ,  przew odniczącego  W o
jewódzkiego Oddziału PRE — ks.  dziek. Borysa 
Schw arzkopfa ,  z-cę p rzew odniczącego  W ojewódz
kiego Oddziału PRE — ks. dziek. m g r Z ygm unta  
M ędrka,  p rzedstaw ic ie li  Po lsk ie j  R ady  E kuem ni-  
czn e j  — ks.  m g r  P aw lika ,  ks. Deca i  innych .  
Władze PRL by ły  rep re z e n to w a n e  przez p rzed s ta 
wiciel i  W ojewódzkie j  Rady N arodow e j  w  G d a ń 
sku.

Na w stęp ie  odśp iew ano  pieśń re l ig ijną .  P o w i ta 
n ia  zeb ranych  dokona ł  ks. B. Szw arzkopf .  W sp o 
sób szczególny podziękow ał  za p rzybyc ie  a m b a s a 
dorowi WRD i w y ra z i ł  w ie lk ie  zadow olen ie  z 
p rzybyc ia  n a  a k a d e m ię  w ysoko  postaw ionych  w 
h ie ra rc h i i  kośc ie lnej  osobistości — księży  b i sk u 
pów. Dziękując także  obecnym  za l iczne p rzy 
bycie poprosił  ks.  dz iekana  M ędrka  o wygłoszenie 
r e fe ra tu .

Zgrom adzen i,  a w  te j  l iczbie i am b as ad o r ,  z 
wie lką  uw agą  s łuchali  r e fe ra tu .  Specja ln ie  t ł u m a 
czonego dla gościa z W ie tnam u. Po w ygłoszen iu  
r e fe ra tu  p rem ów ił  am basador .  Dał on w y raz  r a 
dości,  że p o  raz  p ie rw szy  znalazł  się w otoczeniu  
przedstaw ic ie l ;  różnych  w y zn ań  ch rześc i jańsk ich ,  
b iskupów  i księży, k tó r z y  jako  przedstaw ic ie le  
Boga m a ją  wielki  w p ły w  na  ksz ta ł tow an ie  se rc  i 
um y słó w  swoich w iernych .

Mówił o walce n a ro d u  w ie tnam skiego .  Prosił , 
aby  duchow ni  poszczególnych K ościo łów zechcieli

p rzekazać  jego słowa swoim w yznaw com , a b y  po
wiedzieli , iż chrześc ijan ie  w  W ietnam ie  n ie  mo
gą sp oko jn ie  g rom adzić  się w swoich św ią ty 
n iach  na  nabożeńs tw ach . Chrześcijanie  w  W ietna
mie  są zmuszeni do o dbyw an ia  p r a k ty k  re l ig i j 
n y c h  w  sc h ronac h ,  b u n k ra c h  i podziem iach .  N i
szczycielskie bom by n iep rzy jac ie la  b u rzą  szpitale, 
szkoły, wioski, osiedla, zab i ja ją  i r an ią  ludzi.

Uczestnicy akadem ii  okazywali  na jw yższe  współ
czucie dla c ierpiącego ludu  w ie tnam skiego .  No 
stępnie  został w yśw ie t lony  f i lm  o b razu jący  w o jn ę  
w  W ietnam ie .  Po k ró tk ie j  p rzerw ie  p rzem ów ił  k^ 
b iskup  N ik an o r  N ies luchowski s tw ie rdza jąc ,  że 
Kościół p r a w o s ła w n y  w  Polsce so l id a ry zu je  się 
w alczącym  i  c ie rp ią c y m  ludem  W ie tnam u .

N as tępn ie  p rzew odniczący  Oddziału PRE popro
sił o  zab ran ie  głosu ks. b iskupa M ajewskiego,  o r 
dynar iusza  diecezji w arsza w sk ie j  Kościoła Polsko
katolickiego.

Ks. b iskup  Majewski m. in. powiedział :

■— Na całej  szerokości  geograf icznej  w szystk ie  
m a tk i  j e d n ak o w o  kocha ją  sw ych  synów , bez 
względu na rasę  i ko lo r  skóry. W czasie mego 
p e b y tu  w USA, zw iedza łem  m ięd zy  in n y m i  rów 
nież cm en ta rze .  B ra łem  udział w  nabożeńs tw ach ,  
podczas w ieńczenia  grobów. Widziałem ta m  m atk i  
w żałobach, k tó r e  s t a ły  n a d  g robam i sw ych  sy 
nó w  poległych w czasie II w o jny  św ia tow ej .  Mi
mo wcli s ta w a ł  przed moimi oczyma obraz  p rzed 
s ta w ia ją c y  pożegnanie — m a tk a  żegna syna  idą
cego na w ojnę ,  na jego skron i  kreśli  znak  K rzy
ża św., błogosławi,  ca łu je  i mówi: sk o ro  musisz 
iść na wojnę ,  idż, a le  wracaj . . .  Będę prosiła  Bo
ga, a b y ś  wrócił. .. Będę czekała.. . I do chwili 
obecnej  jeszcze na  całej  kuli  z iem skie j  czek a ją  
m a tk i  na sw ych synów.

W ielką t raged ię  p rzeżyw a m atka ,  k tó re j  syn nie
w raca  z w ojny .  K oszm arem  s ta je  się dla niej
dzień, w k tó ry m  przyw ożą ciało poległego syna ,
na k tó re g o  czekała  i liczyła, że  będzie  on p o d p o 
rą jej  starości!

Łzy m a te k  są jednakow e,  i tych a m e ry k ań sk ich ,  
i tych  w ie tn am sk ic h .  Niech łzy m a te k  w zru szą  i 
p rzem ów ią  do wszystk ich ,  od k tó rych  zależy, aby 
więcej nie  było  w ojny ,  a b y  n ie  było w dów  i sie
rot...

N as tępn ie  p rzem aw ia ł  prezes Polskie j  R ady  E k u 
m en iczne j  — ks. s u p e r in te n d e n t  Ja n  Niewiecze-  
rżał.  W swoim przem ów ien iu  podkreś l i ł  rolę i za
dania Kościołów chrześc ijańskich ,  k tó re  p rzec iw 
sta w ia ją  się każdej  wojnie ,  a w  tym  p rz y p a d k u  
wojnie w  Wietnamie.

Podziękow ał  am basadorow i,  b iskupom , d u ch o 
w ieńs tw u,  w yznaw com  Kościołów ekum en icznych  
i w szystk im  p rz y b y ły m  na ak ad em ię  za udział  
tak  liczny. Z kolei  ks. dziek. M ędrek  odczytał 
p ro jek t  rezolucji  po tęp ia jący  w ojnę  w W ietnam ie ,  
su g e ru ją c y  p o ko jow e  rozw iązan ie  te j  j ak że  p a lą 
cej, k rw ią  n ie w in n y c h  ludzi o k u p io n e j  sp raw y .

Rezolucja została  p rzy ję ta  jednogłośnie.

Ks. dziek. S chw arzkopf  jako  gospodarz  u roczy
stości raz jeszcze podzie.kował w szys tk im  p rz y b y 
łym, w szystk im  tym , k tó r z y  pomogli  w  zorgan izo
waniu akadem ii  na 2 nak  so lidarności  z w alczącym  
ludem  W ie tnam u.

A m basador  Da-H ang  podchodził  do  b iskupów , 
księży  i p rzedstaw ic ie l i  Polskiej  R a d y  E k u m e n i 
cznej dz ięk u jąc  za so l idarność  i śc isk a jąc  po p rzy 
jacielsku  dłonie.

P ieśnią  ,,Pod Twoją o b ro n ę” zakończono  e k u m e 
niczną a k a d e m ię  w G dańsku.

o p racow a ł  ks. m gr  TADEUSZ GORGOL

W ojna w  W ietnam ie pow oduje kolosalne  
straty. Pod gradem  pocisków  giną pam iątki 
starej rodzim ej kultury. Gruzy i  zgliszcza  
znaczą m iejsca, gdzie sta ły  fabryki i  dom y  
m ieszkalne, św iątyn ie. G inie dorobek rąk  
ludzkich i giną ludzie. N ie tylko żołnierze. 
W spółczesna w ojna w  w iększym  stopniu n i
szczy cyw ilów  niż żołnierzy. A le chyba n a j
bardziej tragicznym  zjaw iskiem  jest w idok  
ginących, okaleczonych i osieroconych dzieci.

Zam ieszczone zdjęcia przedstaw iają d zie
ci w ietnam skie. S ieroty. Jest ich w  sam ym  
ty lk o  W ietnam ie południow ym  70 tysięcy, 
z tego  tylko 2 1 tysięcy  żyje w  dom ach dla 
sierot, w  takich w arunkach jak ie  w idzim y  
na zdjęciach. Reszta poniew iera się w  n ę
dzy i w  biedzie.

I  ta zbrodnia obciąża agresorów.

U p p s a l a

D r L u ka s  V ischer , sek re ta rz  W ydz. s tu 
d iów  p rzy  S R K , p rzem aw ia jąc  podczas m ię 
d zyn a ro d o w ej k o n fe re n c ji w  B ru kse li pod
k re ś lił, że  na obrady w  U ppsali w yw rą  
d e cyd u ją cy  w p ły w  c z te ry  c zyn n ik i:

1) N ie spełn ione  o b ie tn ice  z  N ew  D elhi. Od 
czasu obrad w  N ew  D elhi do S R K  p rzy ję to  
w ie le  K ościo łów  p ra w o sła w n ych ; D elegacja  
K ościo łów  p ra w o sła w n ych  w  U ppsali za jm o 
w ać będzie  p ie rw sze  m ie jsce  (100 delega
tów ). W p ra w d zie  rozpoczęły  się ju ż  ro zm o 
w y  z  p ra w o sła w iem  na tem a t znaczen ia  d a w 
nych  o jców  K ościoła  i p ie rw szych  soborów , 
ale praca ta  n ie  stanęła  jeszcze  na szczeb lu  
K ościo łów  cz ło n ko w sk ich . W N ew  D elhi na 
stąp iła  in tegracja  Ś w ia to w e j R a d y  M isy jn e j  
z  Radą E ku m en iczn ą . M ów iło  się o je d n o 
ści K ościoła z  m isją . A le  n ied o s ta teczn ie
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u św iadom iono  sobie, że  in tegracja  je s t  po 
c zą tk iem , a n ie  p u n k te m  kra ń co w ym . V/ w ie 
lu  K ościo łach  in tegrac ja  je s zc ze  się n ie  do 
konała .

2) S to su n e k  K ościo ła  rzy m sk o k a to lic k ie g o  
do S R K . — B ędzie  to  jed n o  z  n a jb a rd zie j 
is to tn ych  za g adn ień  w  obradach w  U ppsali. 
W obradach u c zes tn ic zyć  będzie  15 r z y m sk o 
ka to lic k ich  obserw a to ró w  (w  N. D elh i było  
ty lk o  5). O b serw a to rzy  będą m og li za b ie 
rać głos. O d dw óch  lat p racu je  w spó lna  
grupa  robocza, k tó ra  w yda ła  ju ż  dw a  o fi
c ja lne  k o m u n ik a ty  o sw o ich  osiągnięciach. 
R ó w n ie ż  poszczegó lne  K ościo ły  u tr zy m u ją  
k o n ta k ty  z  K ościo łem  r zy m sk o k a to lic k im . 
P row adzi się p ew n e  w sp ó ln e  prace p ra k 
tyczn e . T e  in d yw id u a ln e  poczynan ia  i k o n 
ta k ty  n a le ży  skoordynow ać.

3) P ostęp  w  teo lo g iczn ym  m yś len iu . W 
ty m  za kres ie  is tn ie je  w yra źn a  po laryzacja . 
Na je d n y m  b ieg u n ie  zn a jd u ją  się g rupy , 
k tó re  są za in tereso w a n e  tr a d y c y jn y m i p ro 
b lem am i. T en d en c je  te  is tn ie ją  w  p ra w o sła 
w iu  i w  p ro te s ta n ty zm ie  (ruch: „Żadnej in 
n e j ew a n g e lii”). Na d ru g im  b iegun ie  stoją  
ci, k tó r zy  pozostaw ia ją  n a  b o ku  tr a d y c y j
ne zagadn ien ia  (o zn a czen iu  tra d yc ji, o sa
k ra m en ta ch  itp.), a p o d e jm u ją  p ro b lem y  
a k tu a ln e  w  czasach obecnych .

P rzec iw s ta w n o ść  ty c h  grup  m oże  bardzo  
w yra źn ie  w y s tą p ić  w  U ppsali.

N a fo ru m  obrad p o ja w i się za p ew n e  i pro 
b lem  „n o w e j m oralności"...

4) A s p e k t p o lity c zn y , k tó r y  n a jtru d n ie j 
p rzew idzieć . M ogą tu  w y s tą p ić  różn ice  m ię 
d zy  d e legac jam i W schodu  i Z achodu , m ię 
d zy  K ościo łam i m ło d y m i i s ta rym i itp .

*
C zw a rte  p len a rn e  Z ebran ie  R a d y  E k u m e 

n ic zn e j w  U ppsali m a do spe łn ien ia  bardzo  
tru d n e  i o d pow iedzia lne  zadanie.

ADWENTYZM

W poprzedn ich  odcinkach  p rzeds taw il iśm y  od 
now iony  w k ra ja c h  anglosaskich ru c h  ch il iasty-  
czn y  w postaci w yznan ia  M orm onów  o raz  I rw in -  
£ ian .  Z  koJei om ów m y chiliazm w u jęc ia  A d w en 
tystów.

N azw a ru ch u  ad w en tys tycznego  wywodzi się od 
łacińskiego słowa *ad v en tu s”  — przyjśc ie .  A d
w entyści  — podobnie  j a k  sta roch rześc i jańscy  cbl- 
liaści — w ierzą  w  blisk ie  p rzy jśc ie  Chrystusa ,  
Można by tu  za ry zy k o w ać  opinię ,  że ad w en ty zm  
z a jm u je  się — ja k  d aw n y  chiliazm — z ag ad k ą  
końca  św ia ta ,  lecz z  góry  na leży  się zastrzec, że 
ru ch  ten  rozbił  się n a  k i lka  n u r tó w ,  k tó re  w o d 
m ie n n y  sposób pod ch o d zą  do tej sprawy. Dla 
wyrazistości  podzie lm y ogólnie ru ch  adw en ty -  
s tyczny na  n u r t  m il le ryzm u  i  n u r t  A d w en ty s tó w  
Dnia  Siódmego.

M illeryzm  w ad w en ty zm ie  zapoczątkow ał  a m e 
r y k a ń sk i  fa rm e r ,  Wiliam Miller,  gorl iw y w yzn aw 
ca zbo ru  B aptys tów  w L ow  Ham pton.  Nowe p o 
g lądy  n a  kon iec  św ia ta  wyłożył  po raz  p ierw szy  
w 1831 r . ,  gdy podczas n ieobecności  p a s to ra  p o 
proszono go o wygłoszenie kazania .  Treśc ią  nauk!  
były  jego k i lk u n as to le tn ie  rozw ażan ia  b ib li jnego  
p ro roc tw a  Daniela o 230C „w ieczorach  i p o ra n 
kach*’. Zdan iem  p ro roka  dzieliły one d e k re t  p e r 
skiego k ró la  A r ta k s e i  ksesa z 457 t .  p rzed  C h r y 
s tusem  (o p rzyw rócen iu  i zbudow an iu  Je rozo l i 
my) od 1844 i .  po Chrystusie.  VPtedy to  ma n a 
s tąp ić  „o dnow ien ie  usług św ię tych” czyli  pow tó
r n e  p rzy jśc ie  (adwent)  Chrystusa  na  ziemię. Mil
le r  po  ż m udnych  obliczeniach doszedł <lo p r z e 
konan ia ,  że w 1844 t . n as tąp i  „kon iec  św ia ta” n ie  
w znaczeniu zniszczenia wszystkiego, lecz w  d u 
chu p ro ro c tw a  A poka l ipsy  św Ja na .  Koniec  św ia 
ta  będzie  polegał  n a  p rzy jśc iu  C hrystusa  na  sąd 
świa ta,  na  „oczyszczeniu ziem i” i zaprow adzen iu  
now ego ładu t rw a ją c e g o  tysiąc  la t  ( tysiąc po 
g recku  — chilioi).

Po p ie rw szy m  sukcesie  w Low H am p to n  Miller 
odwiedził  około tysiąc innych  miejscowości a m e 
ry k a ń sk ic h ,  w k tó ry ch  wygłosił  p onad  cz te ry  t y 
siące kazań  w św ią tyn iach  b ap tys tyc znych  zapew 
n iając,  że w iosną 1844 r. n a s tą p i  p o w tó rn y  ad w e n t  
Chrystusa ,  n a  k tó ry  t r zeb a  się duchow o  p rzygo
tować. Gdy w doda tku  spe łn iła  się w 1840 r .  p rz e 
pow iedn ia  Millera co do poli tycznego upadku  T u r 
cji, n a s t ró j  ch il iastyczny wzrósł do n ie s p o ty k a 
nych rozm iarów  a  zw o lenn icy  kaznodziei  a d w e n 
tu  w o g rom nym  napięciu  oczekiwali  spe łn ienia  się 
p ro ro c tw a  Daniela.

Lecz m inę ła  wiosna 1844 r. a  Chrystus na  zie
mię n ie  przyszedł.  Je den  z uczniów Millera w 
pośpiechu począł  w y jaśn iać ,  że chyba zaszła p o 
m y łk a  w ka len d a rzo w y ch  obliczeniach i w y z n a 
czył dzień 22 p aźdz ie rn ika  roku 1844, jako  ju ż  
p ew ną  d a tę  a dw en tu .  G dy  m inę ła  pó łnoc tego 
dnia, n as ta ła  ogólna k o ns te rnac ja .  Znaczna  część 
zw o lenn ików  Millera odeszła,  Baptyści  wydalili  go 
ze swego grona.

Ruch ad w en ty s tyczny za łam ał się, lecz n ie  upadł,  
U ra tow ała  go now a in t e rp re ta c ja  p ro ro c tw a  Da* 
n ’ela. Adwentyści ,  k tó rzy  w y trw a l i  p rzy  Millerze 
(zmarł  w 1849 r.) poczęli  w y jaśn iać ,  że w 1841 r.  

n as tąp i ło  epokowe, w ydarzen ie  i p ro ro c tw o  b ib l i j 
ne się spełniło, lecz w in n y m  znaczeniu  niż to 
mówił Miller. Oto w ro k u  tyra rozpoczęło się 
„oczyszczanie niebieskie j  św ią tyn i  czyli  godziny 
są d u ” czyli „os ta tn i  e tap  w dz ie jach  Zbawienia
— przed p o w tó rn y m  p rzy jśc iem  Je zu sa  C hrystusa  
n a  zakończenie  h istor i i  św ia ta” . W ięc ów  „ d r u 
gi a d w e n t” (pierwszy hył w s ta je n ce  b e t le je m 
skiej)  n as tąp i  po „oczyszczeniu n ieb ie sk ie j  św ią
ty n i” , lecz nie  m ożna  już podać dok ładne j  d a ty ,  
gdyż nie w iadom o, k iedy  będzie ,,k on iec  św ia ta”

J a k  w s p o m n a n o  wyżej ,  m il le ryzm  był p ie rw 
szym s ta d ium  ruchu  a dw en tys tycznego .  Wyszły z 
niego tak ie  g ru p y  ja k  adw entyśc i  ewangeliczni, 
adw entyśc i  chrześc i jan ie ,  społeczność adw entow a, 
adw entyśc i  przyszłego wieku (Kościół Boży w 
Jezusie  Chrystusie),  adw en tyśc i  ewangeliczni.  
Najl iczniejsze związki r e l ig i jne  u tw orzy l i  j e d n a k  
A dw entyśc i  Tysiąclecia oraz Adwentyści  Dnia 
Siódmego.

Ks. S. W.
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nie, by -w r. dojść do 6300 ton. Zwiększenie
p rod u k c j i  n as tąp i  z chwilą  u ru ch o m ien ia  w „ E la 
n ie” w łasnej  w y tw órn i  „D N T ” (d w um ety lo te re -  
f ta lan),  dostarczanego obecnie przez ś ląską  B la 
chownie, nie  m ogącą  je d n a k  nadążyć w z a o p a t ry 
w a n iu  T orun ia  w ten  m a te r ia ł  wyjśc iowy. J e s t  to  
wydarzen ie ,  o k tó ry m  nie ty lko  w T o ru n iu  g ło 
śno, ale k tó re  jednocześnie  z dużą u w ag ą  o d n o 
tow ane zostało za g ran icą ,  jako  sukces polskie j  
chemii  i polskiej  g ospoda rk i ,  m o g ący  pow ażnie  
zaważyć na  uk ładz ie  s tosunków  w św ia tow ym  
handlu  sz tucznym w łóknem . W iadom o bowiem, źe 
i do tychczasow e nasze w y ro b y  tej h ranży  m a ją  
w ysoką jakość  przy  tańszych od zag ran icznych  
kosztach  w y tw arzan ia .  Ale do to ruńsk iego  su k 
cesu wiodła t r u d n a  i in te re su jąca  droga.

HISTORYCZNA DEPESZA

Z im ą 1947 ro k u  do W arszaw y w ys łano  z J e le 
niej G óry  te legram , k tó r y  nic nie  m ów ił  n a d a j ą 
cej go te legrafis tce .  Depesza m eldow ała :  „ O trz y 
m a l iśm y  k ilog ram  włókna poliamidowego*'. S p r a 
wa do tyczyła  pierwszego k i logram a polskiego 
stylonu, czyli było to w y darzen ie  h is to ryczne  w  
polskim przemyśle. W elaboracie ,  k tó ry  w ślad 
za depeszą  wysła li  do stol icy je len iogórscy  spe
cjaliśc i wspomniano, że Anglia p ro d u k u je  już 4,5 
tys. ton s ty lonu  rocznie,  F ra n c ja  — 2 tys. ,  N iem 
cy Z achodnie  — 1 tys.  a cały św ia t  łącznie 'JO 
tys. ton. Udział Polski  wynosił  wówczas:  1 kg. 
W spom niano też, że nić s ty lonow a długości 20 
km waży.... 25 g ram ów , w  dw a la ta  później  Je 
lenia Góra w y p rodukow ała  20 ton  stylonu. N a 
d aw ał  się on do w y ro h u  sieci ryback ich ,  szczotek 
itp. Była to jeszcze p ro d u k c ja  półtechniczna.  W 
n a s tę p n y m  roku n as tąp i ł  p rz e w ró t  i potężne  u d e 
rzenie w pok ą tn y  h a n d e l  d a m s k ą  ga rd e ro b ą ,  l e 
galnie i n ie legaln ie  przywożoną z Zachodu. W ro 
ku tym  Gorzów Wielkopolski w y p ro d u k o w ał  52 
to n y  s ty lonu  a zrobiono z niego pół m il iona  par  
pończoch. Gorzowskie nylony  n ie jednego  sp e k u 
lan ta  doprow adz i ły  do czarnej  rozpaczy. Do 1963 
roku w yp ro d u k o w an o  w Polsce około 15 tys. ton  
w łókna sty lonowego w ysokie j  jakości.  Wchodzenie  
jego do hand lu  wszyscy zresz tą  obserwowaliśmy. 
Liczba ta  odnosi się po dzień  26 g ru d n ia  I9S3 r o 
ku, dzień p a m ię tn y  w polskiej chemii.

MŁODZIEŻOWE SALDO

Tego dn ia  o godz. 13 m in u t  45 zeszła p ierw sza  
p a r t ia  polim eru  włóknotw órczego  w  T oruńsk ich  
Zak ładach  W łókien  Sztucznych,  k tó r e  z n a m y  dziś 
jako ,,e lanę".  Była ona śnieżnej białości, t rochę  
p rzypom ina ła  watę a t rochę  cho inkow e „w łosy  
anielskie*'. I w te d y  się zaczęło.. , W ciągu cz terech  
lat w św ia tow ej  p rodukc j i  sz tucznych włókien  
Polska wyszła na 9 m iejsce w świecie,  w roku 
ubiegłym w yp ro d u k o w al iśm y  ich 119 tys. ton, za 
3 la ta  będziemy produkowali  lGfl tys. ton. Udział 
Torunia w tej p rodukc j i  będzie bardzo istotny, 
Zwłaszcza ze względu na ja*Bość jego w yrobów 
opar tych  o dostaw y  z Mazowieckich Z ak ładów  
P e trochem icznych  w Płocku.

N ow y e tap  w rozbudowie  „ E la n y ” to zasługa 
wielu ludzi,  d y re k to ra  je j ,  m gr .  inż. S te fana  
S tefańskiego i n acze ln ika  w y k o n a w s tw a  Z je dno
czenia P rz em ysłu  Włókien Sztucznych, H ipolita  
Kauzika, ale w  o g rom nym  stopn iu  jest to  zas ługa 
młodego pokolenia  Torunian .

Spośród 3 tys. załogi  młodzież s tanow i oknło *73 
proc. p racow ników . Sg to absolwenci tu te jszych

więcej, niż serce hożej Katarzyny...
T uż przed wojną, w 1938 roku  w d o k u m e n ta 

cji  znanych  n iem ieck ich  zak ładów  chem icz
nych J. G. F a rh en in d u s t r ie ,  po jaw ił  się t a 

jem niczy  sym bol  .,8-843". Sym bol zaczął  po jaw iać  
się coraz częściej,  a to, co k ry ło  się pod nim, 
s trzeżono ja k o  wielką, pańs tw ow ą ta jem n icę  h i
t le row skiego  Reichu. Wywiad angielski  z a in te re 
sował się now ym  sy m b o lem  i hardzo gorl iw ie za 
jął się jego rozszyfrow aniem , ale wysiłki b r y t y j 
skich agentów  nie daw a ły  rezu l ta tów .  Tymczasem  
Hitler  p rzygo tow yw ał  w ojnę  i grom adzi ł  m a te r i a 
ły w o jenne  rozm aitym i drogami.  W y k u p y w ał  p a 
ten ty  na środki z h ro jen ia  swoich wojsk. S y m b o 
lem „B-643” za in teresow ał się p ry w a tn y  wywiad 
a m e ry k a ń sk ic h  zakładów Du Pon ta  i ci potrafili  
dogadać się z Goeringiem, jako  pe łnom ocnik iem  
H it le ra  do sp raw  gospodarczych.  W zam ian za p a 
t e n ty  na  arm aty-  Goer ing  udostępnił .  Du Po n to 
wi ta jem n icę  ,,8-643” . Ale przeczuw ając  wybuch 
w ojny,  am ery k ań sk i  k oncern  nie spieszył  się z 
w ykorzys tan iem  ta jem nicy ,  prowadził  badania la 
b o ra to ry jn e  1 ulepszał niemiecki wynalazek.

W 1941 ro k u  angielscy chem icy  J . R. Whinfield  
i J. T. Dickson /głosil i b ry ty js k ie m u  nacze lnemu 
dow ództw u swój r ew elacy jny  wynalazek.  N aty ch 
m iast  ob ję to  go ta jem n icą  wojskową, a chem icy 
oświadczyli,  lż ich zdan iem  odkryli  właśnie  owe 
ta jem nicze  ,,8-843” . Dopiero po wojnie  władze 
w ojskow e zw oln iły  w yna lazek  od ta je m n ic y  w oj
skowej i zezwoli ły  zakładom ICI czyli „ Im p er ia l

Chemical I n d u s t r ie s” n a  jego w y k orzys tan ie .  Po
dobnie postąp iono  w USA. W tedy  w h a n d lu  po 
raz  p ie rw szy  pojawiło  się sz tuczne w łókno  jak o  
w ielka rew elac ja .  P rz y ję ło  ono rozm aite  nazwy 
handlow e, a  do Polski  przyszło ja k o  „ n y lo n 51 
lub „stilon*1. W kró tce  f ach o w cy  obliczyli  że z  n o 
wego su row ca  m ożna  robić ponad  12 ty s ięc y  p ro 
du k tó w . Tak rozpoczęła się zaw ro tna  k a r ie ra  
chemicznego włókna.

NARODZINY TORLENU

Obecnie te m a te m  dn ia  w T oruniu  jes t  odległe 
kilkanaście  k i lom etrów  od c e n t ru m  m ias ta  J a k u 
bowskie Przedmieście .  Mówić o nim zaczęto przed 
k i lkom a laty. B udow ane tam  zak łady  były ocz
kiem w głowie Torun 'a ,  szczycono się n im i j cze
kano  n a  to, co n iedaw no nastąpiło .  Z p rasy  co
dziennej  wiadomo, że 19 lipca w rezultac ie  w y 
k o n a n ia  zobowiązań dla  uczczenia tegorocznego 
Św ięta  Odrodzenia ,  na  półtora m iesiąca  przed  t e r 
m inem, na  J a k u b o w sk iem  oddano do uży tku  wiel
ki w ydzia ł  zak ładów  „Elana*' — pierwszą polską  w y 
tw ó rn ię  poliestrowego jedw ab iu ,  k tó ry  o trzy m ał  
h an d lo w ą  nazwę „ to r le n ” . W pierwszym  e tap ie  
p rodukow ać  ona będzie 2 tys.  ton jedw ab iu  rocz-

szkół zawodowych, n iek tó rzy  p rzeszkoleni  po 
przedn io  w Gorzowie, Kędzierzynie,  P łocku ,  J e l e 
niej  Górze,  kolebce polskiego sz tucznego w łókna  
i w fab ry k a c h  angie lsk ich .

T o run ian ie  lubią  mówić o „Elanie*1 i szczycą 
się sw oim  k o m bina tem . Mają po tem u  oczywis te  
pow ody  i prawo. S ta ry ,  od u rodzen ia  zasiedziały 
w swoim m ieśc ie  to ru n ia n in  ta k  w yk łada ł  niżej  
podpisanem u — „Kiedyś tośm y mieli  p iękne b u 
dynki,  wspominki o K opern iku  i pierniki.  W szy
stko to ważne, ho t rzeha  wiedzieć, że p iern ik i  to 
ruńsk ie  Kazimierz Wielki podaw ał  n a  deser  k r ó 
lom, a W ierzynek obdzielał  nimi m o n arch ó w  na 
swoim s ław nym  bankiecie .  P ie rn ik i  by ły  w 
ksz tałcie  se rca  p an n y  K a ta rzyny ,  s łynne j  z  p ięk 
ności to ruńsk ie j  mieszczki. ..  Ale ta m to  należało 
do przeszłości.  Moje pokolenie  właściwie żadnej  
s ławy nie  dodało  naszem u Torun iow i.  T ak ie  były 
czasy. Za to m oje  dzieci już odrob i ły  moje  zaleg
łości i swoje zam ierzenia .  Dały  T orun iow i u n i 
w e r s y te t  i „ E la n ę ” . To się w ięcej  liczy, niż p i e r 
niki podobne do se rduszka urodziw ej p a n n y  K a ś 
k i” ...

JAN WALCZAK
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R o z m y ś l a n i a  p r z y  k o m i n k u

T R U D N A

J a k  wiadomo, dzięki zdobyczom współczesne j  
m ed y cy n y  i h ig ieny ,  dzięki  postępom  d ie te ty k i  
i g e r ia t r i i  ży je m y  coraz  dliężej. W p o rów an iu  

do  czasów s ta ro ży tn y ch ,  okres ludzkiego życia 
p rzed łuży ł  się n iem a l  dw u k ro tn ie .

To tak  p ozy tyw ne  zjawisko,  s topn iow a rea l iza
cja  odwiecznego m arzen ia  ludzkości o d ługow ie
czności nies ie  j e d n a k  za  sobą szereg p rob lem ów  
ekonomicznych, m edycznych  i społeczno-obycza
jowych.

Nie s z tu k a  bowiem, życzyć kom uś  szczerze „ s tu  
la t  życ ia” — t rzeb a  jeszcze, aby to  życie  s ta n o 
wiło dalszą k o n ty n u a c ję  p rzeży te j  m łodości  i 
w ieku  dojrzałego,  n igdy  je d n a k  żałosną w eg e ta 
cję  i oczekiwanie na  koniec.

P rz y k ła d y  d ługow iecznych  s ta rców , jak ich  nam 
nie  szczędzi p rasa ,  to p rzy k ład y  ludzi c z y n 
n y c h  i głęboko tkw iących  w codziennym  życiu- 
C z y n n o ś ć  ich jest oczywiście p ro p o rc jo n a ln a  
do sił i w ieku,  ty m  n iem n ie j  są  to p rzew ażn ie  l u 
dzie m a ją c y  jakąś  pasję, cel i za in te resow ania .

Np. T y c jan  nam alo w a ł  sw ą  słynną „B itw ę  pod 
L e p a n to ”  w  95 ro k u  życia,  Goethe  m a ją c  83 lata  
kończył pisać „ F a u s ta ” , a Verdi skom ponow ał  
„ Ave M a r ia”  i „ S ta b a t  M a te r ”  m a jąc  la t  85.

Nie k a ż d y  je d n a k  j e s t  m a la rzem , p isa rzem  czy 
kom pozy to rem . Cóż wobec tego pozos ta je  n a m ,  
zw y k ły m  ludziom? W y d a je  się , iż p y ta n ie  to  od 
razu  zaw ie ra  w sobie odpowiedź. O biekt  z a in te re 
sow ania  może bowiem być różny,  od n a jd r o b 
niejszego aż po  dzieła n a  skalę  św ia tow ą — w a ż 
ne  je s t  na to m ias t  sam o z a i n t e r e s o w a n i e  
i z a a n g a ż o w a n i e .

Zi^am osobiście pew nego  s ta ru szk a  l iczącego 
obecnie 34 rok  życia.  Człow iek ten ,  to  ż y ją c y  „ k a 
wał h is to r i i” . P rzeży ł  dwie rew o luc je  i t rzy  w o j
ny. K i lk a k ro tn ie  w sw ym  życiu zm ien ia ł  m iejsce 
zam ieszkan ia  i około sześciu razy  t r ac i ł  wszystko  
co zdobył.  W ychow ał  czworo dzaeci, m a  s ied 
m ioro  w n u k ó w  i pięcioro p ra w n u k ó w .  P rz eżyw a ł  
n a ro d z in y  i zgony osób najb liższych,  ucieczki,  p o 
ż a ry  i więzienie. Życie n ie  pozostawiło go  n a  
uboczu, każąc  uczes tn iczyć  czynnie  w ty m  w szyst
kim, co h is to r ia  niosła naszem u k ra jo w i ,  przez 
cały p raw ie  wiek. Nie był żad n y m  w y b i tn y m  dzia
łaczem czy bo jow nik iem : był  zw ykłym  człowie
kiem, k tó r y  żył bardzo d ługo  i przeszedł  różne 
stopnie  powodzenia,  zamożności  i poważania .

Teraz m ieszka  w m a łym  m ias teczku , w k tó ry m  
kiedyś się u rodził  i gdzie na  cm en ta rzu  leżą j e 
go rodzice, k rew ni ,  dzieci i żona.  Ten c m e n ta r z  
to na jbo leśn ie jsze  m iejsce  jego b iografii .  Odeszli  
tam  bow iem  wszyscy p rzy jac ie le  i zna jom i jego 
młodości , a t e raz  odchodzą ich  dzieci . Wokół 
s ta ru s z k a  robi  się coraz bardziej pusto. N ik t  ju ż  
na jego  py tan ie  — pam ię tasz?  — n ie  odpow ie  — 
p am ię tam . Tymczasem  z b iegiem lat , (§zas dz ie 
cińs tw a i młodości  coraz w yraźn ie j  ry su je  s ię  w 
jego pam ięc i  i chcia łby  m ów ić  o n im  i w s p o m i
nać.

Czyż wię« ży je  za top iony  We w spom nien iach ,  
obcy w śród obcych  i n iez rozum iany?!  I  tu  w łaś
nie  n a s tę p u je  n iespodzianka!  Wcale t a k  ule  jes t.  
Dziadzio zna  całe m ias to  — choć n je  rozróż
n ia  już w nuków  i p r a w n u k ó w  sw oich  kolegów 
—• i wszyscy radzi  go widzą.  Spo tkaw szy  go na 
u licy  c2y  w sklepie , ludzie  chę tn ie  z a t r z y m u ją  się 
ha pogaw ędkę  — ale nie m ów ią  o d a w n y c h  c z a 
sach. Dziadzio bowiem mocno  tkwi we Współ
czesności. S łucha  rad ia ,  codziennie m uszą  mil
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przeczytać  gazetę  (gdyż d ru k  jes t  ju ż  d la  niego 
zby t  mały), p as jonu je  się po l i tyką ,  w y d arzen iam i  
w k ra ju  i wszelkimi n o w in am i  m ias tec zka  o raz  
żyje  „ d o m e m ” . Tak,  „ d o m e m ” , gdyż Dziadzio 
przecież jes t  „go sp o d a rz em ” . Musi p i lnow ać  aby 
w „ d o m u ” wszystko  szło sp raw n ie ,  ab y  r e m o n ty  
by ły  na  czas p rzeprow adzone ,  musi podlew ać 
swój og ródek ,  n a k a r m ić  k u ry ,  a także  p rzyn ieść  
d rzewo, węgiel  czy wodę.

W ygląda  to  na  bajkę ,  a je d n a k  to p ra w d a .  Ten 
s ta ru s z e k  jes t  c z y n n y .  Drepce  od św ia tu  do  
zmierzchu,  ma m n ó s tw o  za jęć ,  czuje  się o d p o 
w i e d z i a l n y  i p o t r z e b n y .  Nie w olno go 
w yręczać ,  ani ograniczać. G dy  czu je  że nie  da je  
czemuś rady ,  sam powie.

Kiedyś , jak iś  zb y t  g o r l iw y  p ra w n u k ,  p r z y je 
chawszy w odw iedziny  z p rze rażen iem  l i j r z a ł ,  że 
P ra d z iad ek  niesie  p ra w ie  p e łne  w iad ro  w ody  i 
rzucił  się do pomocy. — Zostaw! — k rz y k n ą ł  
s ta ru szek ,  ale m łody  człowiek w y rw a ł  m u  w iadro  
i zaczął  D ziadka stro fow ać: — Dziadzio to po 
winien  siedzieć pod  p iecem  i g rzać się, a  nie n o 
sić ciężary!  — P radz iad  spo jrza ł  na  n iego i  s p y 
tał:  — To ty  myślisz,  że ja  się ju ż  n aw e t  do t e 
go nie  n ad a ję?!  — Ależ to  za ciężko! — p r o te s to 
w ał  p ra w n u k .  W tedy  s ta ru s z e k  pokaza ł  m u  p o 
z iom wody, k tó re j  było jak ie ś  t r z y  czw arte  w ia 
dra i powiedział :  — Widzisz dziecko, to je s t  w a 
ga na k tó re j  ja  ważę m o je  siły! Nie wolno  mi 
p rzeszkadzać! — U jął  z  r ą k  m łodz ieńca  wodę * 
podrep ta ł  do domu.

Ta opowieść jes t  p raw dziw a  i dowodzi,  że cz ło
w iek  czy n n y  i czujący sw ą  odpowiedzialność s ta 
r a  się dozować swój wys iłek  i ro z k ła d a ć  go  u m ie 
jętn ie  o ile czuje, że nie jes t  bezużyteczny, że 
jes t  po trzebny!

T ak a  um ie ję tność  dozow an ia  w y s i łk u  i  p rz e s ta 
wienia  się na  wolniejsze o b ro ty ,  pozwala znaleźć 
s m a k  w  p racy ,  w ykreś l ić  r y tm  życia  i do  k ońca  
w tym  życiu czynnie uczestniczyć.

Jes t  to szczególnie ważne dla  osób, k tó r e  p r z e 
chodzą na em ery tu rę .  M om ent zakończenia  p r a c y  
zaw odow ej  i p rzes taw ie n ia  się na  inny  sposób  ży
cia — regu low any  już nie  p rzep isem  czy  dy sc y 
pliną  p racy ,  lecz dyscyp l iną  w ew nętrzną ,  to  chw i
la w ażna i t r u d n a  w życiu każdego.  Gdy p rz y 
chodzi do tego m o m en tu ,  to n ag m in n ie  sp o ty k a m y  
się n a jp ie rw  z  b ie rnym  oporem, popłochem , a 
wreszcie  z uczuciem  rozgoryczen ia ,  żalu d o  lo 
su i s t r a c h e m  p rzed  dals?.ym życiem.

Człowiekowi m a ją c e m u  prze jść  n a  e m e ry tu rę
w y d a je  się, iż oto kończy się  jego życie,  i ż  s ta ł  
się n ikom u n ie p o t rz e b n y  i n ie  może obron ić
się przed  uczuciem zaw odu  i obaw y .  Nie p o t r a 
fi wyobrazić  sobie, j a k  będzie  żył  da le j .  W p r a w 
dzie pociesza się, że będzie  mógł sp a ć  dłużej , że 
p rzes tan ie  się wiecznie  spieszyć i d enerw ow ać
— ale dalsze życie jaw i  m u  się mgliście, ja łow e i 
pozbaw ione wszystk iego  co m u  n a d a je  sm ak .
S ta ry  człowiek n ie  chce p rzyznać  się fcrzed s a 
m y m  sobą iż zdolność k o n c e n t ra c j i  i logicznego 
m yślen ia  jest już w n im  słabsza, nie w ierzy ,  iż 
odznacza się dużą  sz tyw nością  pog lądów  i p r z e 
k onań  i boi się s tw ie rd zen ia  iż w inien  p racow ać  
w in n y m  ry tm ie  i z inną in tensyw nośc ią .  Często 
się też zdarza  iż w ty m  ta k  t r u d n y m  d la  siebie  
okresie, swoiście opancerza  się w sko rup ie  roz
goryczenia , pełen żalu do ludzi 1 świata.

Czyż tak  m usi  być? Czyż nie  je s t  to  p r z y p a d 
k iem  t ra d y c ja  pew nego  schem atycznego  sposobu

m yślen ia  z czasów gdy życie ludzkie było krótsze
i kon iec  czynnego  życia  zawodowego p rz y p a d a ł  
rzeczywiście  pod koniec życia  biologicznego. O- 
becnie 65-latek, to cz łowiek m a ją c y  przecież je sz 
cze sz m a t  życia przed sobą!

Czyż n ie  w a r to  w ięc uśw iadom ić  sobie swej
p raw d z iw e j  sy tu a c j i  — ja k a  jes t  naszym udzia
łem i p rzes taw ić  się n a  inny ,  p o  p ros tu  odp o 
wiedn ie jszy  sposób życia? Sp łac i l iśm y  już  naszą  
p racą  d łu g  społeczeństwu, oddaliśm y co się od nas 
na leżało  w służbie  p r a c y  i postępu .  Czas, aby  
młodsi nas  zastąpil i  w tej  dziedzinie , a m y  w
zam ian  z a s tą p m y  ich w  dziedzinach,  gdzie k ażdy
człowiek i jego w olny czas liczy się n a  w agę  
złota — gdyż ci młodsi  od nas, ci w p e łnym  
w ieku p ro d u k c y jn y m  ty m  czasem nie  dysp o n u ją .

Myślę o wszelkiego rodza ju  o rgan izac jach  spo
łecznych, od k o m ite tó w  blokowych poczynając ,  a 
n a  różnego r o d z a ju  k lu b a c h  kończąc .  Są  to  o rg a 
n izacje  gdzie nie ty lko  spędza się czas i d y s k u 
tu je ,  ale gdzie t rzeba  pójść spraw dzić ,  dop i lno
wać — słowem  z a ją ć  się wszystk im , a  gdzie p raca  
je s t  n ie  m nie j  ważna, a po le  dz ia łan ia  ogrom ne. 
Często w  naszych  b lokach w naszych m iastecz
kach  b ra k  „g o sp o d a rz a” — tak ieg o  j a k  w sp o m 
n ia n y  na począ tku  Dziadzio, k tó ry  by „ d o j r z a ł”  na 
co dzień  i dopilnował.  Są to dziedziny, gdzie  b ę 
dziem y odpowiedzialn i  i czynni,  gdzie nadal  nie 
tylko, że będz iem y u c z e s t n i c z y l i  lecz n a 
dal  b r a l i  p e ł n y  u d z i a ł  w życiu. P rz y  d o 
bre j  o rgan izac j i  życia  dom owego i rodzinnego, 
p rzy  k u l ty w o w a n iu  — daw n ie j  t a k  zan ie d b y w a 
n ych  — h o bby  oraz życiu czynnym , być m oże  
iż w  przyszłości  ta t r u d n a  decyz ja  przes taw ien ia  
się z pe łnym  przyzw olen iem  w e w n ę t r z n y m  na 
now e to ry  życia — w yd£ się n am  n ie  ty lko  de
cy z ją  s łuszną  lecz rów nież  w pełni nas  s a ty s fa k 
c jon u jącą .

HABER
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Po suszy, k tó ra  w yn iszczy ła  d rzew a, t r a 
w y i zioła, spow odow ała  śm ie rć  ludzi 
i zw ierzą t, n ad esz ły  o czek iw ane od 

dw óch  la t  deszcze. W yla ły  w ody G angesu  
n iszcząc  zboża i zasiew y. Z b io rów  ryżu  
m ożna oczekiw ać dop iero  w iosną  1968 roku .

T rag ic zn a  k ra in a  B ih a r po łożona w p ó ł
n ocno -w sch o d n ie j części Ind ii.

» » 
PIENIĄDZE ALBO ŚMIERĆ f

ł  Wobec tak ie j  a l t e rn a ty w y  s ta je  k ażd y  alpi-  |[ 
/ n is ta  w NRF, k tó r e m u  p rzy d a rzy  się k a ta s t ro -  f  
i f a  w  czasie wspinaczki,  pon iew aż ~ a k c ja  ra to -  ę
'  W n i  w a  n r n u r 9 H 7 n n i  n r ? P 7  ć m i c ł n w o p  R11 n d  PS - *

f  wydatków**. — Godzina, lo tu  śmigłowca kosz- ^

ł
tu je  5oo m arek . . .

b r a k  c h ę t n y c h  d o  m o r d o w a n i a

Lotnictwo wojskowe USA odczuwa brak lot
ników. Przyczyną tego faktu jest wzrost licz
by demobilizującycb się z lotnictwa wojsko
wego i marynarki wojenne], „Wielu lotników,

• n * v  §  a

którzy  b ra l i  udział  w  w a lk ach  w W ie tnam ie
— ja k  p rzy zu a ją  sami A m erykan ie  odczuwa 
rozczarow anie  i n iezadow olen ie” , pon iew aż  n a 
raża ją  tam życie p r z y  b o m bardow an iu  celów 
nie  m aja fyC h żadnego znaczenia  wojskowego*

P o słu ch a jm y  naocznego  św iadka .
1 m aja. P rzy jech a łem  z dw ugodzinnym  

opóźn ien iem  spow odow anym  przez  deszcz. 
Tego n a jm n ie j m ożna było  oczekiw ać w 
k ra ju , w  k tó ry m  od dziesięc iu  m iesięcy  nie 
spad ła  an i k ro p la  deszczu. P a tn a  (sto lica 
B ih aru ) to n ie  w w ilgoci.

To zły deszcz — m ów ią  H in d u si — ale 
n ic n ie  m oże być gorszego niż susza.

W szędzie nędza, a le  n ie  w idać  ta k  d r a 
m a ty czn y ch  o b razków  ja k  w K a lk u c ie . M oż
n a  podziw iać  w yg łodzone kob ie ty  i dzieci, 
k tó re  je d n a k  w stydzą  się  żeb rać .

M iędzynarodow y  „ C a rita s” p rzy sy ła  zboże 
i ryż. O d pow iedz ia lny  p ra c o w n ik  dzieli je  
m iędzy ludzi. „S pędzam  w b iu rze  12 do 14 
godzin” — m ów i. O lb rzym i te re n  je s t  do 
tk n ię ty  g łodem .

W dw ie  godziny  później je s te śm y  w e w si 
liczącej 500 m ieszkańców . C a rita s  p ro w a 
dzi tu  k u ch n ię  da rm o w ą. T rzech  s tu d en tó w  
z B om baju  p rzyby ło , aby  pośw ięcić  się p r a 
cy w śród  n ieszczęśliw ych .

W  s tu d n ia c h  an i k ro p li w ody. O kolica 
spop ie la ła .

A ni ś ladu  zieleni.
P rz e c ię tn a  ro d z in a  ch ło p sk a  liczy  35 osób. 

W iększość n ie  z a rab ia  arfi cen ta .
D ruga w ioska  jeszcze b iedn ie jsza . D wie 

kob ie ty  (rów nież ocho tn iczk i) p rzy g o to w u ją  
nosiłek  d la  d w u stu  osób. J e s t to  coś w  ro 
dzaju  bu lionu .

Ja k  m ożna w yżyć?

4 m aja. K atolicki K om itet Pom ocy.

D użo u b ra ń , n ie s te ty  — zim ow ych . N a 
deszły  za późno... D arm o w a  k u ch n ia . D łu 
gi rząd  ludz i u s taw ia  się w  oczek iw an iu  na 
m iseczkę pożyw ien ia . W ciszy, w  sk u p ie 
n iu . N ic tu  n ie  pó jdzie  n a  m arn e . K ażdą 
k rop lę , każde  z ia ren k o  ryżu  zb io rą  s ta r a n 
nie. Ci ludzie  u m ie ją  cen ić  d a ry  n a tu ry .

W  w yniku  konfliktu Izraela z pań stw a
m i arabskim i w  1948 r. w ie lu  A ra
bów  opuściło sw e ziem ie ojczyste, 

udając się do Syrii, L ibanu, Jordanii i do
rejonu Gazy. Liczbę uchofdźców określano
w ów czas na 964 tys. osób. Ludzie c ł pozba
w ien i domu i ojczyzny ży li w  w yjątk ow ej  
nędzy. Na w niosek  G eneralnego Zgrom a
dzenia NZ w  styczn iu  1950 r. przystąpiła
do pracy organizacja pom ocy dla uchodźców  
palestyńsk ich  „UNRW A”. Jej zadania były  
■olbrzymie: m iała  dostarczyć pożyw ienia
i ubrań, zapew nić dach nad głow ą, uchro
nić przed chorobą i zarazą, zorganizow ać  
szkolnictw o, zapew nić stypendia  d la  stu 
d en tów , przeszkolić chłopów  i  rzem ieśln i
ków. Chodziło przede w szystk im  o to, aby 
um ożliw ić ludziom  w ybrnięcie ze stanu  
beznadziejności, z przym usow ego żebractw a  
i stw orzyć m ożliw ość sam odzielnego zarob
kow ania.

T ym czasem  liczba podopiecznych rosła. W 
1963 r. w yn osiła  już m ilion  dw ieście  d z ie 
sięć tysięcy . L iczba now o narodzonych d zie
ci znacznie przew yższała liczbę tych, którzy  
opuszczali obozy d la uchodźców , rozpoczy
nając życie na w łasn y  rachunek.

Przed tegoroczną agresją Izraela liczba 
uchodźców  arabskich podlegających opiece 
UNRW A w yn osiła  1.317.749 osób. UNRW A  
określa uchodźcę jako „osobę, która przed  
w ybuchem  w ojny w  1948 r. m ieszkała w  
P alestyn ie przynajm niej w  ciągu dwóch  
la t i która straciła  w skutek w ybuchu k o n 
flik tu  ojczyznę i m ienie, chroniąc się w  
Jordanii, L ibanie, Syrii lub w  strefie  G a
zy... R ównież dzieci i w nuki w  pew nych  
określonych w arunkach mogą otrzym ać zao
patrzenie przew idziane dla uchodźców ”.

Do czerw ca 1967 r. UNRW A zaopatryw ała  
66 proc. sw ych  podopiecznych w  żyw ność, 
40 proc. przebyw ało w  obozach dla u ciek i
n ierów , 26 proc. otrzym yw ało częściow e za 
pom ogi i ty lk o  8 proc. zarejestrow anych  
utrzym yw ało się już bez pom ocy organiza
cji.

f
ZABAW A W SANKCJE

f  Angielska gazeta „F in an c ia l  T imes”  s tw ie r-  
j  dziła że — m im o oficjalnego stosow ania  sank-  
^ c ji  gospodarczych wobec rządu  la n a  Smitha 
r  w Rodezj i  — Rodezja sp rzeda je  i k u p u je  pro-
0 dukcję ,  na k tó r ą  ro zc iąga ją  się obow iązujące  
j sankcje . Londyn po p rostu  w prow adza  w tałąd 
9 opinię publiczną  świa ta.

nareszcie i Anglicy 
dziwią się...
N ow a moda, propagująca tunik i h induskie, 
w ielobarw ne sznury korali, szale perskie  
i inne dziw actw a na u licach Londynu w y 
w ołuje zdum ienie i zainteresow anie. Tylko  
patrzeć jak spokojni synow ie A lbionu zacz
ną stukać się palcem  w  czoło.



P A L E S T Y N Y
W początkow ym  okresie uchodźcy koczo

w a li pod gołym  niebem , w  jaskin iach, a  w  
najlepszym  w ypadku — w  m eczetach. P óź
niej sprow adzono nam ioty i w zn iesiono b a
raki. R odziny do 5 osób m usiały  zadow olić  
się pow ierzchnią m ieszkalną 9— 10  m  k w a 
dratow ych.

Liczba Liczba Procent 
obozów  uchodźców  ludności

Jordania 25 706 568 37 •/.
Gaza 8 307 245 69V‘
Liban 15 163 904 8 ’/•
Syria 6 140 032 3*/.

R a z e m 54 1 317 749

POMOC KOŚCIELNA
Obok pom ocy, której Udzielały narody  

całego św ia ta  za pośrednictw em  UNRW A, 
uchodźców  zaopatryw ały inne organizacje  
charytatyw ne, szczególnie zaś — organizacje  
kościelna.

Św iatow a Rada K ościołów  już w  lS***' r. 
posiadała na B lisk im  W schodzie biuro dla  
pracy w śród uchodźców , które przekształciło  
się  następnie w  K om itet Pom ocy i Pracy  
na B lisk im  W schodzie (NECCCR). K om itet 
działał w śród tych, którzy n ie  m ogli k orzy
stać z opieki NZ, chociaż na skutek konflik tu  
stracili ca łkow icie lub częściow o sw oją  
w łasność. K orzystali w ięc z te j pom ocy  
m ieszkańcy pogranicznych w si - jordańskich, 
m ieszkańcy okolic Gazy i n iektóre szczepy  
B eduinów  w  Jordanii i na półw ysp ie Synaj, 
które u traciły  sw e stada na skutek działań  
w ojennych. Liczba podopiecznych NECCCR  
w yn osiła  325 tysięcy  osób. K om itet niósł

2 paźdz ie rn ika  chłopi f ran c u scy  wyszli  n a  ulice, 
aby  dom ag ać  się p o p ra w y  swego bytu. M anife-  
tac je  p rz y b ra ły  c h a ra k te r  n ieom al o g ó lnona rodo
wego b un tu .  We wszystk ich  zak ą tk a c h  k r a ju  r u 
szyli ro ln icy .  Na wschodzie — było dość sp o k o j 
nie,  na zachodzie  n a to m ia s t  nie  obyło się bez i n 
cy d en tó w  z policją, i bez rozlewu krwi. Ponad 
300 osóh zostało rannych .  Sy tuac ja  jes t  jasna. 
Wschodnia część k r a ju  — obszary  rozległych u r o 
dza jnych  rów nin ,  w span ia łych  pas tw isk ,  z m e c h a 
nizow anych  gospoda rs tw  — to F ra n c ja ,  k tó ra

pom oc doraźną oraz organizow ał szkoły za
sadnicze i zaw odow e; uczniom  szkół śred 
nich daw ał stypendia, organizow ał kursy  
podnoszące kw alifikacje zaw odow e, udzielał 
zapomóg i pożyczek na budow ę domów, za
kup narzędzi, organizację w arsztatów  rze 
m ieślniczych.

Dla koordynacji pracy charytatyw nej po
w ołano do życia W ydział K oordynacyjny, 
który służył pom ocą i radą dziew iętnastu  
organizacjom  niosącym  pom oc uchodźcom  z 
P alestyny m. in. organizacjom  pow ołanym  
przez patriarchaty w schodnie oraz organ i
zacjom  papieskim  (Cathoiic R elief Service  
i  P apieskiej M isji w  P alestynie).

Już w  1948 r. O rganizacja N arodów  Z jed
noczonych starała się rozw iązać problem  
uchodźców  zgodnie z zasadam i sp raw ied li
w ości. Na siódm ej sesji Zgrom adzenia O gól
nego zlecono uchodźcom  pow rót do ojczyz
ny i przew idziano w ypłacen ie odszkodow a
nia tym , którzy w racać n ie  zechcą. D la rea
lizacji tych  postanow ień w yznaczono sp e 
cjalną kom isję. Izrael jednak nie przyjął 
propozycji K om isji.

A gresja  izraelska w  czerw cu br. sp ow o
dow ała, że tysiące Arabów osiadłych jak i 
ty ch  żyjących w obozach straciło  sw ą o j. 
czyznę i dach nad głow ą. 1 lipea br. UNRW A  
ocen iła  liczbę uchodźców  następująco:

— z rejonu Gazy w yrzucono na P ółw ysep  
Synajsk i 6 000 osół);

— z okupow anych terenów  syryjsk ich  w y 
rzucono w  rejon D am aszku 96 800 osób;

— z okolic położonych nad Jordanem  w y 
rzucono 150 000 osób.

M iędzynarodow e organizacje niosące po
m oc uchodźcom  stanęły  znowu w obec n ie 
zw ykle trudnego zadania. Żeby mu sprostać 
konieczne było u jednolicenie w szystkich  
w ysiłk ów . D latego też M iędzynarodow y Czer
w ony Krzyż, Liga M iędzynarodow ych T o
w arzystw  Czerwonego K rzyża i bratnie or
ganizacje regionalne — z jednej strony, or
ganizacje K ościołów  chrześcijańskich  — z 
drugiej, doszły szybko do porozum ienia i so 
lidarnie przeciw staw iły  się  nieszczęściu . 
Zjednoczone działanie przynosi dobre w y 
niki.

m nie j  lęka  się k o n k u re n c j i  innych  k r a jó w  n a le 
żących do W spólnego Rynku. W p rzec iw ieńs tw ie  
d c  zachodnie j  części k ra ju .  Tu — j a k  p rzyzna ją  
wszyscy — jes t  za dużo rolników, za dużo dzieci
i za mało ziemi! T ra d y c y jn a  rodz inna  u p ra w a  
sk ra w k ó w  ziemi, ledwie w y s ta rc z a  na  sk ro m n e  
u t rz y m a n ie  a przy w zm ożonej k o n k u re n c j i  na  
z ielonym ry n k u  — może grozić  nędzą.

T ru d n a  sy tu a c ja  chłopów fran c u sk ich  jes t  sp o 
w o d o w an a  u p rzem ysłow ien iem  k ra ju  — pisze j e 
den z f ran c u sk ich  tygodn ików  katolickich .  Liczha

za wolność narodów |
G u ev ara  był postacią  zupełnie  n iezw ykłą .  Syn  ! 

zam ożnych  rodziców  po uzyskan iu  d y p lom u  l e 
k arza  poświęca się całkowicie  walce r e w o lu c y j 
n e j  o wolność na ro d ó w  A m ery k i  Płd. A rg e n ty ń 
czyk s ta je  się oby w a te lem  całego k o n ty n e n tu .  I  
N a jp ie rw  przy  boku Fidela  Castro lądu je  na Ku- I 
bie i walczy  o jej  uw oln ien ie  spod ty r a ń sk ic h  * 
rządów  B a th is ty .  G dy  ,3b a rb u d o s” (brodaci)  za
władnę l i  wyspą, G uevara  „C he"  p ias tu je  szereg 
wysokich  fu n ck j i  pańs tw o w y ch  w  rządzie  Fidela.

W 1S65 r. G u e ta r a  znika. Wiele p lo tek  k rąży  na  
ten tem at,  aż  po pew nym  czasie w szystko  w y ja ś 
nia list  a rgen tyńsk iego  rew o lu c jo n is ty  G u e v a ra  
z rzeka  się sw ych godności.  Z rzeka się n a w e t  o b y 
w ate ls tw a  kubańsk iego .  Chce walczyć. S tw orzyć  
jeszcze ,,dw a- t rz y  W ie tn a m y ’*, S h y  zn iszczyć po- I
tęgę USA u c iska jących  ludy  p o łudn iow o-am ery -  , 
kańsk ie .

A p o tem  znowu cisza. Gdzie jest G uevara .
Nikt  nie wie. Legenda rośnie. G u ev a ra  jes t  wszę
dzie tam, gdzie toczy się w alka .  W reszcie n a d c h o 
dzi wieść tragiczna .  G uevara  został  zab i ty  w Bo
lonii.

Zg iną ł  b oha te r  p o łu d n io w o a m e ry k a ń sk ie g o  kon-  
tyn en tu .  L u d y  w alczące o niepodległość ok ry ły  
się żałobą.

chłopów zm niejsza  się n a  sku te k  odp ływ u ludzi 
do miast . Jednocześn ie  F ra n c ja  jes t  k ra je m  b a r 
dziej ro ln iczym  niż inne  k ra je  uprzem ysłow ione .  
W ro ln ic tw ie  p ra c u je  18 proc.  ludnośc i  podczas 
gdy w NRF — ty lk o  11 proc.  a  w USA — 6 proc.

Co m a ją  robić  chłopi po rzu ca jący  wieś?

Idą  albo do biur a l ^ ^ d o  f a b ry k  w  wielkich 
re jonach  p rzem ysłow ych , a  więc — na północy, 
na  wschodzie, w okolicach Paryża .  Zachód zaś 
jest pozbaw iony  ośrodków  przem ysłow ych!  Z a 
chód — kra j  b iednych  gospoda rs tw  i n a d m ie rn e 
go p r z y ro s tu  n a tu ra ln e g o  — nie  może w chłonąć  
n a d m ia ru  r a k  roboczych,  nie  może zapew nić  Chle
ba i p racy .  Stąd g n iew  i bunt.



profesora 
Blachfelda

J I Y I I I

H J f  ii ala ósm a doba od osadzenia  pro feso - 
f y j  Ta B lach fe lda  w  p u s te j celi, gdzie  po- 

x  w ie trze  dochodziło  p rze z  w ą z iu tk ie  
o k ien ko , m a jące  za m ia s t szyb  dw a  że lazne  
p rę ty , a za całe w yp o sa żen ie  s łu ży ła  p ry 
cza zb ita  z  k i lk u  desek . Rano podsuw ano  
m u  ch leb  i dw a  li tr y  p o stn e j zu p y , kazano  
w yn o sić  w iadro  i p rze z  całą dobę zn o w u  
n ik t  do n iego n ie  zaglądał. P ro fesor p rzez

p ierw sze  dn i próbow a ł bronić sw o ich  praw , 
chciał by  go w reszc ie  przesłuchano , podano  
p rzy c zy n y  aresztow an ia , łom ota ł w  a rzw i 
p ięśc iam i, kopa ł nogam i i t łu k ł  w  n ie  b la
szaną m en a żką . S k u te k  b y ł ta k i, że  ty lk o  
je d e n  ra z  zb liży ł się do d rzw i s tra żn ik  
i k r zy k n ą ł:

— U w ażaj, ły sy  ośle, je że li pogn iesz m e 
n a żkę , d o sta n iesz  po m o rd zie  i p o w ę d ru 
je s z  do karceru .

Z re zy g n o w a n y  i zm ęczo n y  czeka ł na d a l
szy  ro zw ó j sy tu a c ji. C oraz częśc ie j w racał 
m yślą  do żony.

— D obrze, że  p r z y n a jm n ie j L iza  p o zo s ta 
ła p rzy  n ie j, dobra d z iew czyn a  i u czc iw a  •— 
próbow a ł sieb ie  uspokoić.

P ó źn ym  w ieczorem  za zg rzy ta ł za m ek  
i  snop  św ia tła  w pad ł do celi.

— B lach fe ld , w y ła z ić  z  n o ry  — h u k n ą ł 
s tra żn ik .

P rzez  za kra to w a n e  p rze jśc ie , po schodach  
w prow adzono  go na p ię tro  i kazano  czekać  
tw a rzą  do śc iany  z ręko m a  po d n ies io n ym i 
do góry.

Za opuszczen ie  rą k  albo oglądanie się, 
ob erw iesz  w  zę b y  — zagroził s tra żn ik  i  dla  
poparcia sw o je j pogróżki trza sną ł profesora  
pięścią  w  łopa tkę .

S ta ł ta k  pod ścianą bardzo długo, o m d la 
łe ręce sam e m u  opad ły  do d o łu , a s tra ż
n ik  ile  ra zy  go m ija ł, ty le  ra zy  n a w o ły 
w ał:

— P odnieś, podn ieś w y że j sw o je  grabie,
o tak , bo posta w ię  cię do góry  nogam i.

W reszc ie  u s ły sza ł za  sobą u p rze jm y  głos:
— P anie p ro fesorze  B lach fe ld . P an  będzie  

ła ska w  do m n ie .
O puścił ręce i  o be jrza ł się. Za n im  sta ł 

n ie w y s o k i , k rę p y  m ę żc zy zn a  w  m u n d u rze  
m ajora , o tw a rzy  p o cę tko w a n e j ś ladam i p rze 
b y te j  ospy. W skaza ł ręką  o tw a r te  d rzw i 
i g rzeczn ie  prosił:

— N iech  pan pro fesor pozw oli...
P osadził go na k rześ le , w  odległości k i lk u  

k ro k ó w  od b iu rka  i  m ó w ił sw obodnie:
— M uszę  pana przeprosić  za ordynarne  

za ch o w a n ie  się s tra żn ika . N iższych  fu n k c jo 
n a r iu szy  tru d n o  w ychow ać, b rak  am atorów  
do te j s łu żby , bo p łacą grosze... S tra żn ik  
m ó g ł w ziąć  pana pro fesora  za pospolitego  
p rzestęp cę  i d la tego  by ł przesadn ie  o stry . 
C zy chociaż w ygodną  celę p rzyd zie lo n o  pa
nu?  O, H err C o tt, n a w e t n ie  ka zano  f r y z je 
ro w i golić pana codzienn ie . Co za bałagan, 
u p a d ek  d y sc y p lin y . M oże pan  chory?

— P anie m a jo rze  — p rzerw a ł m u  titach -  
fe ld  — w szy s tk o  to  n ie  m a  znaczen ia  w ooec  
bezpraw nego  aresztow an ia  m n ie , tr zym a n ia  
w  w ię z ien iu  bez sa n kc ji p ro ku ra to rsk ich , 
a n a w e t podania  p re te n s ji do m n ie . Chcę  
w iedzieć  za co je s te m  prześladow any .

— T ru d n o , ch w ilo w e  za trzym a n ie  n a z y 
w ać p rześladow an iem , panie  pro fesorze , n ie  
m ożna  te ż  unosić się, gdy  poprosiłem  pana  
do sieb ie  dla w y ja śn ien ia  spraw y.

— J a k ie j?

nic bardziej nie upodla nad kłamstwo’

Z d an iem  psychologów  te n d e n c ja  do 
k łam stw a  je s t sk łonnością  n a tu ra ln ą  
M ałe dziecko k łam ie  — n ie  zd a jąc  so

bie zu p e łn ie  sp raw y  z tego, że czyni źle, że 
p o p e łn ia  rzecz n iew łaśc iw ą  i zakazaną . 
D ziecko n ie  odczuw a żad n y ch  oporów  m o
ra ln y c h  p rzy  m ów ien iu  n iep raw d y , n aw et 
p rzec iw n ie , zm usza się do m ów ien ia  p ra w 
dy. Bez chęci o szu k iw an ia  zm ien ia  rzeczy
w istość stosow nie  do sw ych życzeń i po 
trzeb . k łam ie  tak  sam o ja k  fa n ta z ju je  czy 
b aw i się. Dopiero kary i upom nienia, które 
spadają na dziecko po każdym w ykrytym

k łam stw ie uśw iadam iają mu, że sprzen ie
w ierza się pew nym  norm om  przyjętym  w 
św iecie  dorosłych za obow iązujące. D ziecko 
s ta ra  się w ięc u n ik n ąć  k łam stw a , po p ie rw 
sze z obaw y  p rzed  n a g a n ą  i k a rą , a po 
w tó re  d la tego , że każdy  dorosły  je s t  d la  
n iego au to ry te te m , k im ś m ąd ry m  i w ażnym , 
k im ś, kogo dziecko szanu je . Z w o lna  — z 
uczucia , że k łam stw o  je s t czym ś złym , bo 
je s t zakazane  przez doros łych  — w  u m y 
śle dziecka w y tw arza  się p rzek o n an ie , że 
k łam stw o  je s t  złe sam o p rzez  się, -nawet 
w ted y , gdy  po zo sta je  n ie  w y k ry te  i uchodzi

b ezk arn ie . Rodzi się p rzym us sum ien ia , p o 
czucie konieczności w y p e łn ian ia  o k reś lo n e
go obow iązku.

J e d n a k  dopiero  w ted y , gdy dziecko zaczy
na  być rzeczyw is tym  członk iem  pew nej 
zbiorow ości, na  p rzy k ład  g ru p y  ró w ie śn i
czej, gdy zaczyna w spółżyć z in n y m i na  
ró w n y ch  p raw ach  — zaczyna rozum ieć sens 
reg u ły  „n ie  k ła m ” . W tedy , gdy ży je  się w  
g ru p ie  o p a rte j na  zasadzie  w zajem nośc i — 
ła tw o  dostrzec  w szystk ie  k o n sek w en cje



■— S p o ko jn ie , sp o k o jn ie , n ie  sza rp m y  n e r 
w ów . S p ra w a  je s t p a sku d n a , oow arow ana  
c ię żk im  paragra fem . P aragra f p rzew ia u je  
karę  od 10 la t do d o żyw o tn ieg o  w ięzien ia , 
w  za leżności od oko licznośc i to w a rzy szą 
cych  d o ko n a n em u  przes tęp s tw u ...

— P anie m a jo rze  — B la ch fe ld  ze rw a t się 
z  k rzesła . — P roszę m n ie  p o w a żn ie  tr a k to 
w ać, w yp ra sza m  sobie id io tyczn e  ka w a ły .

M ajor u d e rzy ł d łon ią  w  blat b iu rka  i p o d 
n ió s ł głos:

— J e s t pan a resz to w a n y  i tr zeb a  odpo
w ied n io  się zachow yw ać. N ie  w  sm a k  panu  
nasze k u ltu ra ln e  odnoszen ie  się do pana?  
M ogę zm ien ić  s ty l i w te d y  pan  poża łu je . 
T u  je s t u rząd  a n ie  ta rgow isko .

O dczeka ł ch w ilę  i zn o w u  sp o ko jn ie  p o d 
ją ł:

— P rzepraszam , u n io s łem  się i ja , ale pan  
m n ie  sp row okow a ł. U m ó w m y  się, panie  
B lach fe ld , ż e  b ęd ziem y  panow ali nad  w zru 
szen iam i. T ak?

— T a k  — sucho odparł B lach fe ld .
— M u szę  o tw o rzyć  ś led z tw o  i po trzeba  

m i odpow iedn ich  danych . B ędzie  to  nużące  
dla pana, ro zu m iem , lecz u lgę p o w in n o  s ta 
now ić  p rześw iadczen ie , że  ś led z tw o  p ro w a 
d zi osoba dla pana szczerze  życ z liw a , to  jes t 
ja . N iech  m i pan opow ie, p ro fesorze , sw ó j 
życ io rys, p o czą w szy  od k r ó tk ie j  c h a ra k te 
r y s ty k i  sw o ich  rodziców . M ożliw ie  d o k ła 
dnie , fa k t  po fakc ie , z  datam i...

M ajor S c h w e it ze  zn u d zo n ą  m in ą  w y s łu 
ch iw a ł b iogra fii B lach fe lda . W p e w n y m  m o 
m en c ie  p rzerw a ł m u:

— B ardzo p rzepraszam , ale ja  na  cn w ilę  
w yjd ę . P roszę n ie  ruszać  się z  m ie jsca  i k o n 
tyn u o w a ć  sw o je  in te resu ją ce  opow iadanie.

— Do kogo m a m  m ó w ić  w  p u s ty m  p o 
ko ju?

— Do a k t  sp ra w y . K a żd e  p a ń sk ie  słow o  
je s t n a g ryw a n e  na ta śm ę m a g n e to fonow ą . 
O na za s tę p u je  stenogra fa  i zw a ln ia  m n ie  od 
pro toko łow an ia . Ż y je m y  w  d w u d z ie s ty m  
w ie k u , n iepraw daż?

S c h w e it opuścił p okó j, ale p rze z  za m a 
skow aną  w  d rzw ia ch  w iz je rk ę  podglądał za 
chow an ie  się B lach fe lda . B la ch fe ld  n ie  r u 
sza ł się z  m ie jsca  i opow iadał sw ój ż y c io 
rys . Po kw a d ra n s ie  m a jo r  w ró c ił i n ie  p rze 
ryw a ją c  p ro feso ro w i w y s łu c h iw a ł dalszego  
ciągu jego  życ io ry su . K ie d y  p ro fesor sko ń 
czy ł, S c h w e it pod zięko w a ł m u , zadał k ilk a  
n ie  w iążących  się ze  sobą p y ta ń  i n ib y  od 
n iechcen ia  za u w a ży ł:

— P rzez ty le  la t p racow ał p a n  nad p ro 
b lem em  p a liw  i m u s ia ł pan  zan iedbać d a l
sze badania  ro ku ją ce  w sp a n ia łe  re zu lta ty . 
P rzyp u szcza m , że  dla n a u ko w ca  je s t to bar
dzo bo lesny  cios...

— N ie  zaw sze...

— A  gd yb y , d a jm y  na  to, zechcia ł pan  
d zis ia j pow rócić  do zarzuconego  zagadn ie
nia , c zy  trzeba  b y  je  zaczynać od po czą tku ,

c zy  m oże  w y s ta rc zy ło b y  oprzeć się na  d a w 
n y m  d o ro b ku  i k ro c zyć  dalej?

— C ały dorobek  p rzek re ś liłem .
— S zko d a  — o b o ję tn ie  m ru k n ą ł S c h w e it  

i g łośn ie j za p y ta ł:  — C zy chce pan, że b y m  
tera z p o in fo rm o w a ł pana  za co m u s ie liśm y  
pana  aresztow ać, c zy  zo s ta w im y  to  na  póź
n ie j?

— P roszę, ju ż , n a ty c h m ia s t  — na lega ł 
pro fesor.

S c h w e it o tw o rzy ł te c zkę , szp era ł w  p a p ie 
rach, w y ją ł je d e n  a rk u s z  i rzu ca ją c  w zro 
k ie m  raz n a  p a p ier  a ra z na  B la ch fe ld a  
re ferow a ł:

— P odczas pańsk iego  p o b y tu  w  m ieśc ie  
P osen, dn ia  3 g rudn ia  1943 ro ku , dokona ł 
pan  zbrodn iczego  e k sp e ry m e n tu  na  tr zech  
osobn ikach  narodow ości ży d o w sk ie j, sp ec ja l
n ie  dosta rczonych  p a n u  p rzez gestapo. Z a 
dając im  zn a n e  panu  z  zabó jczego  dzia łan ia  
śro d k i ch em iczn e . Po d ług ich  i o kro p n ych  
m ęczarn iach , w szy sc y  tr ze j n ie w in n i ludzie  
zm arli, ja k o  o fia ry  p a ń sk ie j zb ro d n icze j 
dzia ła lności na rzecz  lud o b ó jczych  celów  
h itle ry zm u ...

— O szczerstw o . O szczerstw o . K ła m stw o  
w yssa n e  z  palca  — w rza sn ą ł p ro fesor na  
całe gardło.

— To się okaże, pan ie  p ro fesorze  — spo- 
k o jn iu tk o  odezw ał się m a jo r  S c h w e it.

W A C Ł A W  P A W Ł O W S K I

k łam stw a . N as tę p u je  w ięc pe łne  z ro zu m ie
n ie  — n ie  w olno sp rzen iew ie rzać  się p r a w 
dzie w  sposób celow y i zam ierzony  n ie^ d la - 
tego , że będzie  się u k a ra n y m  albo  dl te 
go, że je s t  to  rzecz z pew nych , n ie  o k re ś lo 
nych  w zględów  u w ażan a  za złą, a le  d la 
tego , że k łam iąc traci się szacunek u in 
nych, że k łam stw o w yklucza w zajem ne zau
fanie.

W  św iecie  do ros łych  n ak az  m ów ien ia  
p ra w d y  je s t pow szechny  i zabezpieczony 
san k c jam i różnego ro d z a ju  — od p o tęp ie 
n ia  ze s tro n y  otoczenią . aż do sa n k c ji r e 
lig ijn y ch  (u tra ta  ła sk i u św ięca jące j) i p ra w 
nych. K ażdy  do ros ły  cz łow iek  w ie  o tym , 
że k łam ać  n ie  w olno i w ie  dlaczego tego 
rob ić  n ie  w olno. N iem niej k łam stw o  je s t 
bardzo  pow szechne i to  z bardzo  w ielu  p o 
w odów  — czasam i je s t uzależn ione  od oso
bow ości człow ieka, czasem  pow odow ane  je s t 
p ew ną  sy tu ac ją .

J e s t p ew ien  o k reś lony  ty p  osobow ości, 
k tó ry  p re d es ty n o w an y  je s t  do k łam stw a  
ba rd z ie j niż inne. <3ą ludzie o w ybujałej 
w yobraźni, n ieuleczaln i, n iepopraw ni m arzy
ciele, dla  k tó ry ch  rzeczyw istość  je s t zby t 
sza ra  i b ezb a rw n a , by m óc ją  p rzy jm o w ać  
ta k ą  ja k a  je s t.  K ażdej sy tu a c ji ludz ie  ci 
p ra g n ą  dodać b lasku , ko lo rów , u d ram a ty zo - 
w ać akcję . C zęsto ludz ie  ta cy  k łam ią  bez
w iedn ie , w ie rzą  w  to , co m ów ią, w ierzą  
w  ten  sw ój b a rw n y , rom an ty czn y , w y im a 
g inow any  św iat, w  k tó ry m  d zie ją  się sa 
m e w ie lk ie  rzeczy, p ięk n e  albo stra szn e , 
w eso łe  lu b  sm utne . Ż y ją  na  p o g ran iczu  rz e 
czyw istośc i i fa n ta z ji , ta k  ja k  dzieci p rz e 
k sz ta łca ją  rzeczyw istość  w ed le  sw oich  p ra g 
n ie ń  i życzeń. C zasam i k ła m stw a  te  są n ie 
w inne, a lu d z ie -fa n ta śc i uchodzą w sw ym  
środow isku  za n ieszkod liw ych  dziw aków , 
k tó ry m  należy  p rz y p a try w a ć  się z pe łn y m  
po b łażan ia  rozb aw ien iem  — w ła śn ie  ta k , 
ja k  p a trzy  się na  n ieśw iad o m e sw ego p o s tę 
p o w an ia  dziecko. C zasam i — k łam stw a  ta 
k ie  s ta ją  się p rzy czy n ą  p rzy k ro śc i — często 
d la  sam ego opow iadającego .

Z n ak o m ita  je d n a k  w iększość k łam stw , to  
n ie  u b a rw ie n ia  rzeczyw istości, to  n ie  d y k 
te ry jk i  i h is to ry jk i racze j zab aw n e  niż 
szkodliw e — to spraw y napraw dę, o b iek 

tyw nie złe, w yrządzające realną szkodę. 
N ajpow ażniejsze z nich podlegają naw et k a 
rze sądow ej. Do te j g ru p y  k łam stw  n a leżą  
fa łszyw e zeznania — to  znaczy  z a ta ja n ie  
p ra w d y  lu b  zeznaw an ie  n iep raw d y , fa łszy 
w e doniesien ie o p o p e łn ien iu  zb rodn i lu b  
w y stęp k u , z a ta ja n ie  dow odów  n iew inności, 
fa łszyw e oskarżenie i n a w e t fa łszyw e sa- 
m ooskarżenie. K ażde k łam stw o , k tó re  m a na  
ce lu  lu b  m oże w p ro w ad zić  w  b łąd  w y m ia r  
spo łecznej sp raw ied liw o śc i — pod lega  su ro 
w ej karze. Podobnie k łam stw a, które m o
gą zaszkodzić opinii drugiego człow ieka — 
zw ane w  języku praw niczym  pom ów ieniem , 
zn iesław ien iem  — kodeks karny zalicza w  
poczet w ystępków  karalnych grzyw ną lub 
karą w ięzienia.

N a tu ra ln ie  ty lk o  bard zo  n iew ie lk i p ro 
c e n t in s ty tu c ji czy osób p ry w a tn y c h  sk ład a  
don iesien ie  do sąd u  o ty m , że k to ś  k ła m li
w ie je  obm aw ia , opow iada o n ich  rzeczy 
n iep raw d ziw e, a godzące w  ich  d o b re  im ię, 
godność, uczciw ość. W iększość k ła m stw  w y 
m y k a  się te j na jw y ższe j, u rzędow ej k o n 
tro li  i k arze . Pozostają sankcje inne — sank
cje relig ijne d la osób w ierzących, sankcje  
społeczne — to znaczy społeczna presja, p o 
tępienie ze strony środow iska; w  krańco
w ych w ypadkach społeczny ostracyzm , w y 
rzucenie kłam czucha poza naw ias grupy za 
w odow ej, tow arzyskiej, rodzinnej. O pin ia  
spo łeczna d y sp o n u je  p rzeb o g a tą  ska lą  k a r , 
k tó re  są w y m ie rzan e  ty m  z członków  g ru p y  
spo łecznej, k tó rzy  w  w y raźn y  sposób po 
gw ałc ili spo łeczny  n ak az  lub  no rm ę oby
czajow ą albo m o ra ln ą . W  ten  sposób — n a 
w e t bez u c iek a n ia  się do in s ty tu c ji w y 
m ia ru  sp raw ied liw ośc i, k łam ca  m oże zostać 
u k a ran y .

W iadom o je d n a k , że m im o k a ry , k tó rą  
n a w e t pon ies ie  e w e n tu a ln ie  k łam ca, szkody 
w yrządzone  p rzez  k łam stw o  m ogą p rzyn ieść  
w ie lk ie  s tra ty , m ogą spow odow ać is tn ą  la 
w inę  ko m p lik ac ji, zad rażn ień , n ie sn asek , n ie 
porozum ień .

O prócz k ła m s tw  n a tu ry  dziec ięcej — 
k łam stw  po leg a jący ch  na  fan taz jo w an iu  
p rz y b ie ra ją c y m  różne fo rm y  i n asilen ia  
i k łam stw  w y raźn ie  in ten c jo n a ln y ch , ce lo 
w ych — istn ieją też k łam stw a obronne. Je s t

w ie le  sy tu a c ji w  życiu , gdy  człow iek  uc ie 
ka  się do k łam stw a , by o b ro n ić  się sam em u  
p rzed  p rzy k ro śc ią  lu b  o ch ro n ić  p rzed  n ią  
kogoś z osób b lisk ich . M o tyw y  ty ch  k łam stw  
są  różne  — czasem  je s t  n im  po p ro s tu  
s tra ch , czasem  fa łszy w y  lu b  p raw d z iw y  
w sty d , czasem  — k łam stw o  m oże być  rz e 
czyw istym , n a jp raw d z iw szy m  dow odem  p o 
św ięcen ia , a n a w e t b o h a te rs tw em . Z eby 
je d n a k  k łam stw o  było u sp raw ied liw io n e  — 
sy tu a c ja  m usi być rzeczyw iśc ie  w y ją tk o w a  
i n iecodz ienna. K łam stw o może niekiedy  
uratow ać czyjeś życie — znacznie, znacznie 
częściej jednak je  kom plikuje.

Je s t raz  w  ro k u  dzień  — P r im a  A p rilis  — 
w ted y  lu d z ie  o szu k u ją  się w za jem n ie , za 
w łasn ą  w iedzą i zgodą. W pozosta łe  je d n a k  dni
— obow iązu je  p raw dom ów ność , d la  je d n y ch  
s tan o w iąca  obow iązek  narzu co n y  przez  t r a 
dycję , p ra w o  i B oga, d la  innych , ty ch  d o j
rza ły ch , d o jrza ły ch  w  sensie  społecznym  — 
je s t to  konieczność, dobro  sam o w  sobie, g łę 
boko zak o rzen ione  p rześw iad czen ie  o celo
w ości i doniosłości m ów ien ia  p ra w d y , je s t 
to  n ak az  su m ien ia  i rozum u  — w y m a g a ją 
cy re sp ek to w an a  bez w zględu  na  e w e n tu a l
ne sankc je . Praw dom ów ność jest kon iecz
na, bo jej naruszenie jest sprzeczne z zasa
dą społecznego w spółżycia, bo jest sprzeczne 
z ząufaniem  i przyw iązaniem  w zajem nym .

„N ic b a rd z ie j n ie  u p o d la  n ad  k łam stw o ; 
k to  m a  ten  nałóg, n a  zaw sze, choćby się i p o 
p raw ił, w ia rę  t r a c i” — p isa ł K ra s ic k i, a  R e
m igiusz K w ia tk o w sk i w  sw ych  a fo ryzm ach  
W schodu m ów ił:

„P ra w d ą  p rze jd z iesz  św ia t 
k łam stw em  ty lk o  k rok , 
n ie  b ądź  k łam stw o m  rad  

p ra w d ą  p rze jd z iesz  św ia t.

Bez k łam stw  i bez zd rad  

bez  k luczen ia  w  bok  
p ra w d ą  p rze jd z ie sz  św ia t 
k łam stw em  ty lk o  k ro k ” .

m gr: J. M.
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czyli pokazyw an ie  dzi«»ł sz tuki  na 
znaczkach pocztowych przyczyniła  
się do p o pu la ryzac j i  tego m otyw u .  
O sta tn io  poczta Górnej  Wołty w y d a 
la cz te ry  znaczk i poczty lo tn iczej  z 
obrazam i o te m a ty c e  re l ig ijne j .  Na 
znaczkach  pokazano: 30 F r  — Matka 
B eska  z Dzieciątk iem n ieznanego 
m a la rza  z  XV wieku, 50 F r  — z d ję 
c ie  z K rzyża  obraz  D irka  Boutsa 
(1420 — 1475), ioo F r  — u k azan ie
C hrystusa  w edług Giovanniniego 
Bell iniego <1430 — 151€) i 250 F r  — 
czterej  Ewangeliści  m a la rza  Ja k u b a  
J o rd a e n s a  (1593 — 1678).

% Jugos ław ia  w ydala  sześcioznacz- 
kow ą serię  z  okazji  M iędzynarodo
wego Roku Turys tycznego . Na 
znaczkach słynne budowle jugosło 
wiańskie .  N akład  200 ty s ięc y  peł

n y c h  seri i.

% Republika  Czad em itow ała  czte- 
roznaczkow ą serię okolicznościową z 
okazji  p ierwszej  roczn icy  dz ia ła ln o 
ści tow arzystw a  lotniczego „A ir  
T scb ad ” . Na znaczkach  pokazano  
s ta re  i nowe somoloty. D rukow ano  

w Paryżu .

£  Bajki  n ada l  modne. Alman w y 
dal jed enaśc ie  znaczków I lu s t ru ją 
c ych  słynne bajk i  „Z  1000 i je d n e j  
n ocy ’*. D ru k o w a n o  w B udapeszcie  w 
n a k ład ach :  25 tysięcy  serii  ząb k o 
wych, 3,5 tysiąca serii c ię tych  i 10 
tysięcy* bloczków.

0  Poczta  Wielkiej  B ry tan i i  uczciła 
s ły n n ą  w y p raw ą  dookoła św ia ta  w 
sa m otne j  lodzi w j 'd a n ie m  znaczka  
okolicznościowego. Na znaczku  
łódź „Gipsy  Moth IV*' z sy lw e tką  
b oha te rsk iego  żeglarza s i r  F ra n c isz 
ka Chichestera  oraz g łową kró low ej .

2 n aczkach  pokazano  p r o d u k ty  ro l 
no-spożywcze i p racę rolnika .

% A rgen tyna  em itow ała  bloczek 
okolicznościowy z o kaz j i  3 W ystaw y 
F ila te l is tyczne j  w Rio de la P la ta .  
Na bloczku p o r t r e ty  B e lg rano  i  de 
Artigas,  bo jow ników  o niepodległość 
A m eryk i .  Nakład  30fl tys ięcy  sztuk.

£  Z  okazji  w prow adzen ia  w Szwe
cji  ruchu  p r a w o s t ro n n e g o  poczta  te* 
go k r a ju  w ydała  dw a znaczki p ro 
pagandow e p rzeds taw ia ją ce  w idok  
n a  p raw ą  s t ro n ę  szosy z okna  s a 
mochodu.

W. G.

6  M oiyw y re l ig ijne  są  częs tym  t e 
m a te m  znaczków  pocztowych. Szcze
gólnie  obecna m oda  na „ m a la r s tw o ”

0  W n ak ładz ie  
w ydala  Bułgar ia  
emisj i  poświęconej

200 tysięcy  seri i  
p ierwszą  część 

„os iągnięc iom g o 
spoda rczym  1967 r o k u ’1. Na d w unas tu

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

PANI H B. GUBLINY — do sp a d k u  
po m ężu  i ojcu up raw n ien i  są  ty lk o  
ci sp a dkob ie rcy ,  k tó rzy  p r a c u j ą  w 
g ospoda rs tw ie  rodziców. Dzieci, k tó 
re są  w mieście , są  od spa dku  gos
po d a rs tw a  ro lnego wyłączone. P an i  
u p raw n io n a  je s t  do  1/J części, a d w o 
je  dzieci do re sz ty  w ró w n y c h  czę
ściach. Oczywiście należy p r z e p ro 
w adzić  sądow e s tw ie rdzen ie  p ra w  
do spadku .  Sprzedać  sw oje j  części 
nie będzie P an i  mogła,  gdyż  p r z e 
pisy  na to  nie pozrwalają. Dla w o je 
w ódz tw a  hydgoskiego na jm nie jsza  
n o rm a  obszarow a gospoda rs tw a  -rol
nego wynosi  5 ha to  znaczy  gospo
d a r s tw o  tak ie  nie może być d-zielone 
w drodze sprzedaży.

PA N I P J. Z WŁOCŁAWKA — O kres  
wypowiedzeHła dla  p raco w n ik ó w  f i 
zycznych  t rw a  2 tygodn ie  (14 dni). 
Po  up ływ ie  tego okresu  p ra c o w n ik  
nie pozostaje  już  w s to su n k u  p racy
i d la tego odm ow ne s tanow isko  za 
kładu odnośnie  zw ro tu  kosz tów po
grzebu jes t  słuszne.  U praw nien ie  
dzieci do r e n ty  po zm ar łym  ojcu

powsta je  o ile posiadał  on wajrunkt 
do r e n ty  s ta rcze j  a więc m.in. p r z e 
pracow ał  25 lat.

PA N  L.K. Z SOSNOWCA — ja k o  
rencis ta  może Pan być zw oln iony  
od kosz tów sądowych, w przypadku  
w nies ien ia  pozwu. Powinien  Pan  o 
to prosić Sąd w sam ym  pozwie, za
łączając dowód że poh ie ra  Pan r e n 
tę  (np. odcinek przekazu rentowego).

PANI J. CZ. Z SANOKA. — W edług 
u s taw y  z dnia 17 czerwca 1953 r. o 
w spółodpow iedzia lności  m a ją tk o w e j  
p raco w n ik ó w  za n ied o b o ry  w  p rz e d 
sięb iors tw ach  ohrotu tow arow ego , o- 
p u b l jkow ane j  w Dzienniku U staw  z 
27 czerwca is.i9 r. w razie  tw ie rd z e 
nia , że n iedobór  w całości zosta ł  
spo w o d o w an y  p rzez  n ie k tó ry c h  p r a 
cow ników , w k o n k re tn y m  p rzypadku  
przez k ie row nika  sklepu, za całość 
n iedoboru  odpowiada  ty lk o  sp raw ca  
szkody.

PA N  S. H. Z LUDWIKOWCA — 
Okres r e n ty  tym czasow ej  n ie  p rze
rywa ciągłości p racy  to  znaczy, że 
po pow rocie  do p ra c y  będzie się 
P a n u  liczył okres p o p rzedn ie j  p racy .  
Sp raw a przewozu osób sam ochodam i 
c iężarowym i u regu low ana  jest  Z a 
rządzen iem  Minis trów K om u n ik ac j i
i S p ra w  W ew nę trznych  z  d n ia  3 
l ipca 19*55 r. op u b l ik o w an y m  w  Mo
n i to rze  Polskim nr 36 poz. 208 z 65 
roku .  M onitor  ten m a P a n  do w g lą 
du  w  Radzie Z ak ładow ej .

POZIOMO: 1) cecha , znam ię ,  4) wyższość  nad  k im ś  pod ja k im ś  względem, 10) 
w -kinie a lbo  w telewizorze, 11) m ias to  p ow ia tow e  w w oj .  g dańsk im ,  12) n a j 
bliższa w  M eksyku ,  13) k o n k u re n c ja  na rc ia r sk a ,  14) p rzyczyna  wie lu  pożarów, 
1€) dowód niew inności  w  procesie  sądow ym , 17) e k s -S m y m a ,  19) byw a pod  to 
r e m  ko le jow ym , 21) stfobi w ie lkanocny  stół,  24) wczasowisko na  Helu, 25) p rz e 
p ływ a przez Wiedeń, 26) coraz rzadszy n a  uczn iow skie j  ławce,  27) pojazd  m e 
chan iczny .

PIONOWO: 2) w e w n ę t r z n y  n a r z ą d  cz łowieka,  3) d o  leżen ia  a lbo  d o  jedzen ia ,  
4) nam ię tność ,  5) waśń,  k łó tn ia ,  6) nieco więcej  n i ż  (kilometr, 7) s t a re  pismo 
s łow iańsk ie ,  8) prze jśc ie  2e s ta n u  w o jennego  w s tan  poko jow y ,  9) zarząd ,  15) 
sprężenie ,  zgęszczenie gazu, 18) m a n e w r  szachow y, 19) p r a c u je  p rzy  ko ło w ro tk u ,  
2 1) sz tywna tk a n in a  do  w y s zy w an ia  w łóczką lub jedw ab iem , 22) a ro m a ty c z n y  
t r u n e k ,  23) dz iewięcioosobowy zespół.

R ozwiązania  należy  nad sy łać  w te rm in ie  10-dniowym od d a ty  u k a z a n ia  się 
n u m e ru  pod  ad re se m  r e d a k c j i  z dop isk iem : „ K rz y ż ó w k a  n r  47” . W śród Czyte l
n ików, k tó rzy  nadeś lą  p raw id łow e rozw iązania ,  roz losow ana zos tan ie  nag ro d a :

PRZYBORY DO SZYCIA

r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w k i  n r  41

POZIOMO: kaleka .  Kopt,  Py ton,  India  sus, apasz,  k o r t ,  a tu ,  kloc, po lka ,  Hus, 
l im it ,  tu m an ,  Rysy, k o rne t .  PIONOWO: kap łan ,  L itw a ,  k o n sz ach ty ,  o rd e r ,  t ra ł ,  
b iskups tw o, bagnet ,  lam us,  l im an, kler .  N agrodę  w  postaci  szalika w ylosow ał 
p. G rochow sk i  Czesław, Augustów, «rl. K o p ern ik a  25 m. 2.
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Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę prawna-



NASZA RODZINKA
D R Z E W A

W sam o południe 
w ierzba
złocąc się cudnie 

szum iała
naprzeciw  św ierkow i 

jadw abiem  listeczków  drobniutkich:
— Ja
radość w ytrząsam  z listeczków ,
Ty
w  igłach sw ych czaisz, co?

sm utki.
M oje listeczki w iosną  
są takie — taakie! — taaakie!!! 

rosną!!!
Latem  — zielone, 
jesien ią  — złote.

T w oje ig iełk i
zaw sze jednakie.

Zam ień się ze mną.
— Wiem, m asz ochotę. —
Odszumiał św ierk  je j pytaniem  
drobnym:
— W zim ie czy tobie będę 
podobnym?
L istk i w ierzbow e

opadną w szystk ie
razem  ze złotym , jesiennym  błyskiem . 

Staniesz naguśka.
A  igły m oje  
śn ieg mi w ysrebrzy  
na p iękną zbroję.

Zam ień się ze mną.
N ie m asz ochoty?

W ierzba mu na to:
— W iem y już o tym:

srebrny n ie może być, 
to jest złotym.

Zima nas skłóci, 
złączy nas w iosna  
i  w spólna młoda zieleń  

radosna.
Św ierk chciał odszum ieć, 
był rad.
Lecz już za niego szum iał, 

kto?
W iatr.

EWA SZELBURG-ZAREM BINA

W ędrując p o . drogach i szosach naszego  
kraju często spotykam y krzyże, figurki czy  
kapliczki, w ie le  z nich stanow i cenne zabyt
ki m iejscow ego folkloru, nierzadko będące 
dziełem  ludow ego artysty. Szczególnie dużo

spotykam y św iątków  w  góralskich wsiach  
beskidzkich czy Podhala. N a zdjęciu bogato 
rzeźbiona w  drzew ie kapliczka w e w si P rzy

lo t  ów.
<fot. J. CHODAK)

Laurka 
dla Twojej Pani

To Ona, czu jn a , c ierp liw a , 
z  tro ską  serdeczną  i szczerą  
czu w a  nad  p iórem  i ręką , 
nad T w o ją  p ierw szą  literą .

To  Ona w ita  Cię w  progu, 
ja k  w ła sn e  w ita  się dzieci,

to  Ona u c zy  Cię patrzeć, 
słyszeć  i  m yśleć , i św iecić.

To O na m a serce m a tk i , 
k tó re  się c ie s zy  i tru d zi,

. w  drogę w yp ra w ia  Cię m ądrze , 
-uczy  Cię św ia ta  i ludzi.

To  z N ią ro zp o czyn a sz podróż  
po św iecie  p ię k n y m  i w ie lk im , 
w  te j ław ce  — łódeczce k ru c h e j  
pod o k iem  N a u czyc ie lk i,

T o  z  N ią  w  łód eczce -łu p in ie  
śm ia ło  p rze p ły w a sz  A tla n ty k ,

to  z  N ią  w  k o sm ic zn y m  po jeździe  
w d ziera sz się w  k ręg i g a la k tyk .

T o  i  N ią w ęd ru je sz  codzienn ie  
p o  g lob ie  p e łn y m  ta jem n ic , 
p rze z  oceany i d żung le  
i da le j, w y że j  — na K siężyc .

B ez N ie j n ie  ru s zy łb y ś  w  drogę, 
tk w i łb y ś  ja k  k a m ie ń  na  m ie jscu . 
Po la tach  je szcze  pam iętać  
będ zie sz  o c iep łym  J e j sercu.

T A D E U SZ  K U B IA K
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Szukaj emion
W poniższych zdaniach ukryte są imiona (po jed

nym w  każdym zdaniu). Odszukaj je.
1. Podjechał samochód, na który załadowaliśmy nasze 

walizki.
2. Dzisiaj pani podyktowała nam plan na następny 

tydzień.
3. W zawodach międzyszkolnych zwyciężyła repre

zentacja Nowej Huty.
4. Nasza pani opowiada miłe bajki.
5. Na dziedzińcu szkolnym odbył się start uroczysty 

do sztafety przyjaźni.
(Ewa, Anna, Jan, Adam, Artur)

Cztery drogi prowadzą do garażt) oznaczonego literą  „G” 
O dgadnijcie, która z nich jest w łaściw a?

ni# n

f f ZAGADKA > 4

w

i i

Kraków i Karpacz to miasta ł l
ł ) znane wam z nazwy chyba, ( i
ł  •

#1
n

spróbujcie jednak znaleźć, n
A A

w którym się kryje ryba.
w

n t  >
t  i

r
Legenda mazurska 

O KRÓLEWICZU\ KTÓRY 

SZCZĘŚCIE ROZDAWAŁ

V  ied y  k ró lew ic z  p rzy sze d ł na  Św iat, (w szyscy  się bardzo c ie -  
szy li.

W k ra ju  ty m  p a now a ł zw y c za j, ż e  k o m u  urodziło  się d z iecko  — 
ten  z  w ie lk ie j radości zasadza ł d rzew o . K to  ż y w , z  łopatą  w  ręku_, 
sp ie szy ł sadzić d rze w k o . K ró l ,panow a ł m ą d rze  i sp raw ied liw ie , 
w szyscy  b y li nńęc pew n i, że  i na stępca  tra n u  p ó jd z ie  w  jego  ślady.

M inęło  sporo lat. W yro sły  d rzew a  zasadzone w  d n iu  u ro d z in  k ró 
lew icza , w yró sł ta k ż e  k ró lew ic z  na  dorodnego m łodzieńca , a jego  
uroda  i m ę s tw o  d o ró w n yw a ły  jeg o  dobroci. L ecz  fnadszed ł d zień , 
w  k tó r y m  s ta ry  k r ó l zachorow a ł i leg ł na k ró le w s k im  łożu. P r z y 
w ołał k ró lew icza  do  sieb ie  i  pow iedzia ł:

— U m rę spoko jn ie , g d yż  w iem , że  m o i p o d dan i zna jdą  w  tobie  
op ieku n a  i dobrodzie ja . P rzy r ze k n ij , że  będziesz  rzą d ził sp ra w ied 
liw ie.

— P rzy rzeka m , m ó j o jc ze  i k ró lu  — po w ied zia ł za sm u c o n y  k ró 
lew icz. — A le  chę tn ie  z r ze k łb y m  się ko ro n y , żeb yś  ty lk o  ty , ojcze, 
m ógł nada l panow ać.

— C zu ję , że  m ó j k r e s  ju ż  n a d szed ł  — odp o u ń ed zia t kró l. — P o 
de jd ź  d o  okna  i p o p a trz  n a  m o je  d rzew o . Co w idzisz?

K ró lew ic z  podszed ł do o k n a  i <sp o jrza ł na k ró le w s k i ogród.
— W idzę  o lb rzym i dąb, z  k tórego  opadają  liście. Z o s ta ły  ty lk o  tr zy .
— K ie d y  o p a d n ie  o s ta tn i liść, sk o ń c zy  się  m o je  panow anie . C iebie, 

m ó j synu , czeka ją  la ta  d ług iego  i  iszczęśliw ego  życ ia . Zaś po trzech  
dniach , k ie d y  spadn ie  o sta tn i liść, k a ż  ściąć m o je  drzew o. N iech  
drw ale  po tną  je  n a  szczapy, n iech  u łożą  s to s  i  spalą m n ie  na  stosie, 
a pop io ły  n iech  ro zsyp ią  w  k ró le w s k im  ogrodzie.

K ró lew ic z  o tarł łz y  i  p rzy rzek ł, ż e  u c zyn i, ja k  m u  o jc iec  n a k a zu 
je. A le  w  n ocy  za kra d ł się do ogro d u , ze rw a ł liść ze  sw ego  dębu  
i  za w ies ił na m ie jsce  tego, k tó r y  opadł z  d rzew a  <starego  kró la .

N astępnego  d n ia  k ró l p rzy w o ła ł syn a :
— S p o jr zy j  — p o w ied zia ł — ile  liści zosta ło  n a  m o im  d rze w ie ?
— T r z y  — o d p a rł kró lew icz .
— P olicz dobrze, m ó j synu . M inął ju ż  je d e n  d zień , p o w in n y  zo 

stać ty lk o  dw a.
— N ie, są tr zy . D obrze W idzę, o jcze.
N a za ju trz  k ró l poczu ł się raźn ie j.
— C zu ję , m ó j syn u , że  m i siły  w racają . J e ś li do ju tra  Uście n ie  

i  opadną, w sta n ę  i będę zdrów .

|  7 ta k  się stało. R a n k ie m  kró l w sta ł z  łoża i  sam  podszed ł do oknam i
— P raw dę m ó w iłe ś , m ó j syn u . W idzę  tr z y  liście, k tó re  n ie sp a -  f  

dają. A le  cóż to się stało, że na tw o im  d rzew ie  ta k  m a ło  liści? t
— To w ia tr  je  p o strzą sa ł — odpow iedzia ł k ró lew icz . f
L ecz o to  n a d szed ł c ię żk i dzień . Z ły  k ró l z  są s iedn ie j k ra in y  w k ro -  j

c zy ł z  w o jsk ie m  w  granice kró le s tw a . a

W y ru szy ł k ró lew ic z  z  w o jsk ie m , a b y  w y p ę d z ić  złego króla . W cza- 4 
sie w ie lk ie j b itw y  dosta ł się  do n iew o li. ł

— O bdarzę cię w olnością  — po w ied zia ł z ły  k ró l  — i oddam  ci j
m o ją  córkę za  żonę, je ś li k a że sz  ściąć k ró le w s k i dąb  w  sw o im  ogro- . 
dzie , g d y ż  m o ja  córka  n ie  chce z n ik im  dzie lić  w ła d zy . D aję ci tr zy  J 
d n i do  na m ysłu . *

41 zn ó w  zaprow adzono  k ró lew ic za  do c iem nego  lochu.
— J a k że  m i cię ża l, m ó j ojcze! Ja k że  m i  w a s  żal, m o i p o d dan i! !

Je stem  w e w ła d zy  złego kró la  i n ie  w id zę  żadnego sposobu, aby s ie - \  
bie  i w as osw obodzić  — biadał. j

I  w te d y  za szu m ia ły  w szy s tk ie  d rzew a  w  k ró le w s k im  ogrodzie, 4 
a k ró le w ic z  u s ły s za ł głos: 4

— N ie  sm u ć  się. P ode jd ź do  okna  i  s ięg n ij ręką . O to tr z y  żo łę -  J 
dzie  z  dębu  tw ego  ojca. Za  to, że ś  z r y w a ł ze  siwego d rzew a  liście, J 
aby  p rzed łu żyć  życ ie  k ró lew sk ieg o  drzew a , o tr z y m u je s z  ten  dar. J 
Z asadź tr z y  żo łędzie  w  trzech  rogach lochu. K ied y  ro zw in ą  się p ier-  
w sze  liście, z e r w ij  je.

Z asadził k ró lew ic z  tr z y  żo łęd z ie  <w trzech  rogach p iw n icy . P ie rw - 4 
szego ra n k a  u jr za ł tr z y  k ie łk i  w ychodzące  z  z iem i, drug iego  ranka  4 
zobaczy ł tr z y  pąk i, a trzeciego  — tr z y  Uście. K ie d y  je  zerw a ł, znów  4 
u s ły sza ł n i  to szum , n i to szep t: I

*
— C h cia łb ym  zaraz zna leźć  się w  m y m  k ra ju  i u jrzeć  k ró la  i o jca 4

m ego zd ro w ym ! t

— R zuć w ięc  liść...
1 w  te j ch w ili, n ib y  liść na  w ie trze , zosta ł p rzen iesio n y  do ro d zin -  J 

nego pałacu. P anow ała  w  n im  żałość i trw oga . W o jsk a  złego  kró la  \  
n is zc zy ły  k ra j, śc ina ły  d rzew a  w  lasach, sadach i ogrodach.

K ró lew ic z  zw o ła ł poddanych , ale g d y  sp o jrza ł n a  n ie w ie lk i od - f  
d zia ł d z ie ln ych , lecz  ź le  u zb ro jo n ych  i zn ę k a n y c h  żo łn ie rzy , zro zu -  f  
m ia ł, że  nie s ta rc zy  im  siły , b y  odpędzić  w roga. W te d y  rzuc ił d rug i 4 
liść i w yszep ta ł:  }

—  N iecha j s ta n ie  p rzy  m n ie  zb ro jn e  w o jsko , a b ym  m ógł je  po -  .
prow adzić  n a  n iep rzy ja c ie la .

1 za ra z  u s ta w iły  się k a m ie  zw a r te  S zyki w  sta l z a k u ty c h  rycerzy . 4 
P oprow adził ich w  bój. W y p a r li n a jeźdźców . i

Z a zie len ił się zn a u m  k ró le w sk i dąb w  ogrodzie, a le  w o kó ł rozcią- \  
gała się  m a r tw a  p u stka . J a k  o k ie m  sięgnąć, w idać b y ło  ty lk o  zw a -  \  
lone  pnie , p o w y ry w a n e  z z ie m i ko rzen ie .

— B y łb y m  szczęśliw y , g d yb y  w  n a szym  k ra ju  zn ó w  za szu m ia ły  f  
drzew a  — p o w ied zia ł s ta ry  kró l. k tó r y  zasiad ł znów  na tron ie . f

W ted y  k ró leu ń cz rzu c ił na w ia tr  trzec i liść.
i1 sp e łn iło  się k ró le w s k ie  życzen ie . W yrosła  gęsta puszcza , w  k tó -  j  

re j sosny  — sosnom , św ie rk i — św ierko m , a brzozy  — brzozom  5 
szum ią  o s ta rym , sp ra w ied liw ym  k ró lu  i  d o b rym  kró lew icz*’*. Kir.  - * 
d y  będziecie  w  P u szczy  P isk ie j na M azurach  — p o słu ch a j'te . J

K L E M E N S  O r.F K SIK  f

14



► A s

> ROZ MOWY  
Z CZYTELNIKAMI

Pan Jerzy Sam borski z Zelow a.

P ro p o zy c ja  o n ad a w a n iu  M szy św . po  po l
sku  za p o śred n ic tw em  m asow ych środków  
p rzek azu  je s t n ieak tu a ln a .

W K rak o w ie  są trzy  p a ra f ie  p o lsk o k a to - 
lick ie : p rzy  ul. K o p ern ik a , p rzy  ul. F r ie d -  
le in a  (K row odrze) i p rzy  ul. Ł ag iew n ick ie j 
(B onarka). P ozd raw iam y .

Pan M. Górny z Grodziska. N au k a  K ościo
ła  P o lskoka to lick iego  co do zab ija n ia  ludzi 
je s t  zgodna z p raw em  n a tu ry , a w ięc z 
D ziesięciorg iem  P rz y k a z a ń  Bożych i n ie  m o 
że być inna . C hociaż w o lno  się b ro n ić  i w  
ob ron ie  w łasn e j zab ić  np. na  w o jn ie , to  K o
ściół P o lsk o k a to lick i głosi, że w o jn a  sam a 
w  sobie je s t  zb ro d n ią  i k to  ją  w yw ołu je , 
je s t zb ro d n ia rzem . N ie w olno nikogo zab i
ja ć  z pow odu odm iennych  p rzek o n ań  re l i
g ijnych . S tąd  K ościół P o lsk o k a to lick i s ta le  
p ię tn u je  ty c h  ch rze śc ijan , k tó rzy  w  śre d n io 
w ieczu p a li li i w iesza li h e re ty k ó w .

N ie inaczej u s to su n k o w u je  się I^bsciół 
P o lsk o k a to lick i do zab ija n ia  n ie  n a ro d zo 
n ych  dzieci. J e d n a k ż e  rów nocześn ie  głosi, że 
n ie  n a leż y  w  ro dz in ie  s tw a rzać  ta k ie j s y 
tu ac ji, w  k tó re j rodzicom  w y d a je  się, że 
m uszą  zabić. N ależy  p lan o w ać  życie ro 
dzinne, bo w  ty m  m. in. celu  d a ł Bóg lu 
dziom  rozum .

R óżnica pom iędzy  k ry ty k ą  czyjegoś p o 
stęp o w an ia , a  p o tęp ien iem  żle p o s tę p u ją c e 
go cz łow ieka  je s t zasadn icza  i każdy  ją  
ła tw o  m oże zauw ażyć.

K ry ty k a  (z gr. k r i tik e e  technee  — sztuka  
osądzan ia) m oże chw alić , m oże też ganić. 
P o toczn ie  pod  słow em  „ k ry ty k a ” n ie  ro 
zum iem y pochw ały  czy u zn an ia  (nie lu b i
m y  chw alić  kogoś — w olim y chw alić  sie
bie), a le  racze j m am y  n a  m yśli w y ty k a 
n ie , w y n a jd y w an ie  b łędów  i o d rzu can ie  ich 
(co każdy  lub i, gdyż p rzez  to d em o n s tru je  
sw ą m ądrość  i w yższość). N am  n ie  cho
dzi o po toczne znaczen ie  k ry ty k i. G dy k ry 
ty k u je m y  ro zsąd n ie , w y rażam y  u znan ie  dla 
tego, co d ob re  i o d rzucam y  to , co złe, bez 
o b rażan ia  człow ieka, pon iew aż n ie  chodzi 
n am  o pon iżan ie  b liźnich , a le  w yłączn ie
0 p ra w d ę  i dobro.

P rzy  p o tęp ian iu  cz łow ieka  celem  g łów nym  
je s t  w ła śn ie  pon iżen ie  cudzej godności, 
odarc ie  go z  a u to ry te tu , odsądzen ie  od czci
1 w iary .

R ozsądną k ry ty k ę  sp o ty k am y  w  p rz y k ła d 
nych  rodzinach , gdy np. rodzice w y ty k a ją  
b łędy  dzieciom , bez d e p ta n ia  ich godności 
o sob iste j, sp o ty k am y  w śród  szczerych  p rz y 
jac ió ł, gdyż p rzy jaźń  p raw d z iw a  nie po lega 
na  w za jem n ej ad o rac ji.

C h rześc ijań s tw o  je s t je d n ą  w ie lk ą  ro d z i
ną, chociaż n ie  zaw sze p rzy k ład n ą . W olno 
jed n em u  ch rześc ijan in o w i k ry ty k o w ać  d ru 
giego, w olno  jed n em u  w y zn an iu  k ry ty k o 
w ać  w y zn an ie  inne. W olno i trz e b a , nie 
ty lko  d la tego , że „ p raw d z iw a  cn o ta  k ry ty k  
się n ie  b o i”, lecz  i d la tego , że dzięk i k ry 
tyce u n ik a  się w ielu  b łędów , a b łędy  po 

pe łn ione  szybciej się n a p ra w ia . N a pew no  
słuszne je s t  s tw ie rd zen ie  h is to ry k ó w , że np. 
W ie lka  R e fo rm ac ja  X V I w . u ra to w a ła  K o
śció ł R zym skokato lick i od zag łady . I ch rz e 
śc ijań s tw o  p o w sta ło  z k ry ty k i m ozaizm u.

K om u w olno  k ry ty k o w ać?  K ażdem u  czło
w iekow i, k tó ry  zna się na  tym , co k ry ty 
k u je . Może w ięc  P an  k ry ty k o w ać  K ościół 
P o lsk o k a to lick i, o ile  zna dob rze  jego ideo
logię i zasady , podobn ie  ja k  m y m ożem y 
k ry ty k o w a ć  o rto g ra fię  n aszy ch  K o resp o n 
d en tów  (gdy m am y pod ręk ą  S. Jod łow sk iego
i W. T aszyckiego). D zięku jąc  za p o zd ro w ie 
n ia , p o zd raw iam y  w zajem n ie .

Pani N iew iadom ska z Krakowa.

K ró les tw o  Boże je s t  „u p ro g u ” od dw óch 
ty s ięcy  la t i n ie  m a p o trzeb y  stra szy ć  lu d z 
kości ry ch ły m  końcem  św ia ta . S p raw ę  k u l
tu  ob razów  w y ja śn iliśm y  w yżej. P o z d ra 
w iam y!

Pan Józef W ieczorek z Łodzi.

D zięku jem y  za in fo rm a c je  co do b ib l i j
nego w y razu  „ Ja h w e ” . C ieszy n as to , że na 
p ie rw sze j s tro n ie  sw ego lis tu  p isze P an  po
p ra w n ie  „ Ja h w e ” — n ie s te ty , ju ż  na  s t ro 
n ach  dalszych  zm ien ia  P a n  te n  w y ra z  na 
„ je h o w a ” .

Z kolei m y  się n ie  zgadzam y z P an em , że 
„ Ja h w e ” to n ie  Bóg, lecz ty lko  „ Ja h w e ”
i basta . M ożliw e, że n iek tó rzy  ludz ie  zbaw ią  
się w y łączn ie  p rzez  w zy w an ie  im ien ia  J a h 
w e, lecz n aszy m  zdan iem  w ażn ie jsze  od te 
go za jęc ia  je s t uczciw e życie i zbaw ien i 
b ęd ą  ludzie , k tó rzy  m odlą się n ie  do Jah w e , 
lecz np. po  p ro s tu  do Boga. W ypow iedź 
Ap. P aw ła : „K ażdy  k to  by w zyw ał im ien ia  
P a n a , zbaw ion  będzie” w ca le  tem u  nie 
przeczy . A posto ł w ziął te n  c y ta t z p ro ro k a  
Jo e la  3, 5 nie ze w zg lędu  na  w y ra z  „ Ja h w e ” , 
lecz by p o d k reś lić , że Ja h w e  n ie  je s t  w y 
łączną w łasnośc ią  Ż ydów , gdyż na leży  do 
w szystk ich  narodów . O w ym  „ Ja h w e ” , czyli 
P an em  w szystk ich  na ro d ó w  je s t  zdan iem  
A posto łów  Jezus: „ Jeże li w ięc u s tam i sw oi
m i w yznasz, że Jezu s je s t  P a n e m  i w  s e r 
cu sw oim  uw ierzysz , że Bóg Go w sk rzesił 
z m a r tw y c h  — osiągn iesz  zb aw ien ie” . (Rzym. 
10, 9). N ie trz eb a  do zbaw ien ia  być „ św iad 
k iem  Ja h w e ” , w y sta rczy  być „ św iad k iem ” 
Jezu sa , czyli ch rześc ijan ian em .

N a ja k ie j p o d staw ie  s ta w ia  P a n  ta k ie  p y 
tan ie : „S koro  g ardz ic ie  riazw am i żydow sk i
m i, to  po co p rzes trzeg ac ie  p rzy k azań  ży 
d o w sk ich?” .

N a jp ie rw  stanow czo  zaprzeczam y, jak o b y  
p rzeszkadza ły  n am  nazw y  żydow skie. N ie 
gard z im y  żadnym  języ k iem  żadnego  n a ro d u , 
w ięc n ie  ga rd z im y  język iem  żydow skim .

M a P a n  tu ta j n a  m y śli w y raz  „ Ja h w e ”, lecz
o ile nam  w iadom o, to  słow o je s t  pochodze
n ia  h eb ra jsk ie g o , a n ie  żydow skiego. Jeżeli 
rad z im y  u n ik ać  słow a „ Ja h w e ” , n ie  k ie r u je 
m y się „ p o g a rd ą” d la  n iego , lecz pouczen iem  
A p. P aw ła , by w y rażać  się zaw sze z ro zu 
m ia le  (1 K or. 14, 19).

W edług  B iblii, sądzim y, że D ekalog  (10 
p rzy k azań ) zosta ł p o d an y  p rzez  B oga w szy
s tk im  ludziom . M y szan u jąc  D ekalog  n ie  
p rze s trzeg am y  „p rzy k azań  żyd o w sk ich ” , lecz 
p ra w  B osk ich , p ra w  n a tu ry  i n igdy  n ie  b y 
ło inaczej.

R óżnica pom iędzy  ba łw o ch w alczą  czcią p o 
gan  d la  f ig u r  i ob razó w  je s t  zasadn icza . S a 
m e posąg i (ba łw any ) bóstw  by ły  czczone j a 
ko bóstw a, n a to m ia s t ch rze śc ijan ie  w cale  
n ie  u w a ż a ją  f ig u r  i ob razów  za bóstw a , lecz 
u w aża ją , że to , co w yrzeźb ił lub  n am a lo w a ł 
człow iek, je s t  ty lk o  dziełem  ludzk im .

Ja h w e  zakaza ł Ż ydom  m a lo w an ia  o b ra 
zów  w y o b raża jący ch  Boga i ch rze śc ijan ie  do 
tego  się s to su jąc  n ie m a lu ją  B oga, lecz p o 
s tac ie  lu d zk ie  rzeczyw is tych  osób, ja k  C h ry 
stu sa , Jego  M atki, Jego  uczniów  i p rzy jac ió ł. 
N ie p rzek raczam y  w ięc zakazu  Jah w e . W ięc 
n ie  m a p o d s taw  za rzu t, że lekcew ażym y  B o
że p rzy k azan ie . P ozd raw iam y .

Pan Z bigniew  A ndrzejew ski z O św ięci
mia.

N ad esłan y  lis t  je s t  do tego  sto p n ia  n ie 
czy te lny , że n ie  w iem y, o co P a n u  chodzi. 
P ro s im y  p isać  ta k , aby  o dczy tyw an ie  ko 
resp o n d en c ji n ie  p rzy p o m in a ło  „Z g ad u j-Z g a - 
d u li” . P o zd raw iam y .

JESZCZE S& DO NABYCIA
Mroki rozjaśniają s i ę ...........................10.—zł

(w spom nienia z zakonu  o.o. sa lez
janów )
Nam zapom nieć nie w olno . . . .  15.—zl

(repo rtaże  z la t  okupacji o b o h a 
te rs tw ie  i w alce  n a ro d u  polskiego)
Piękna nasza Polska c a ł a ..................... 15.—zł

(zbiór rep o rtaży  z w ęd ró w ek  po 
w siach  i m iasteczk ach  Polski)
Stosunki polsko - w atykańskie w  ty 

siącleciu  ...........................................I2.—zł

(różnie k sz ta łtu ją  się s to su n k i m ię 
dzy pap ieżem  a P o lską  w  m in io 
nych  w iek ach  i o ty m  pisze a u to r  na  
podstaw ie  dokum entów )
Spraw a K ościoła Narodowego w  P o l

sce w  X V I w i e k u ................................ 30.—zł

(m ało k to  w ie, że m yśl tę  rzucili 
w y b itn i p rzed s taw ic ie le  O św iecen ia  i 
to  je s t zagadn ien ie , k tó re  p is a rz  uw y
p u k la  w  sw ej książce)
Trzynasty stopień w tajem niczenia . 5.—zł

(a lkohol i jego  sk u tk i, w a lk a  z p i
jań s tw em  i o zdrow ie lu d zk ie  z a 
grożone alkoholem , zdopingow ały  a u 
to ra  do p rzy stęp n eg o  op racow an ia  
tego  prob lem u)

Z am ów ienia wraz z należnościa prosim y  
kierow ać na adres:

INSTYTUT W YDAWNICZY „ODRODZI'- 
NIE” W arszawa, ul. W ilcza 31.

K siążki w ysyłam y rów nież za zaliczeniem  
pocztowym .

W ydawca 
W a ru n k i  
k o n y w ać

.urno r«vu■ (nocina prenumerata wynosi dla Europy "V 19.70 OM. 2 3 . NF; f;  rtu SI. Zjednoczonych i Kanadv 7<-
dla Australii 1,10.9 LA, 20,. LE). Można również zamówić prentimerate. dokonując wpłaty na konto Instytutu Wydawniczego Odrodzeni*" PKÓ Nr 1-14-M7M0. N»e zamówionych rękopisów, fotografii i ilustracji redakcja nie rwąca.' ̂ s iy tu iu  wydawniczego „Odrodzeni. PKO Nr

P ra so w e  Z ak ład y  G raficzne  BSW  „Prasa**, W arszawa, ul. M arsza łkow ska  3/fŁ Zam. 1551. T-34
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W ia b ) l k o w e j  w i r iy  m ie ś c i s ię  m u u u m . .

Miasto w os ta tn ich  la tach  przeżyw a sw ó j  r e 
nesans.  P rzyczyn i ła  się do tego  tu ry s ty k a .  P u ł 
tusk leży u zbiegu dróg  prow adzących  z W a rsz a 
wy do Ciechanowa, na K urp ie ,  na M azury  i N a 
rew, k tó ra  przep ływ a pod m ias tem  i śc iąga licz
nych w odn iaków , a k iedy  s tan  w ody n a  t o  poz
wala k u rsu ją  s ta tk i  żeglugi rzecznej z W arszawy.

Długa i c iekaw a jes t  historia m ias ta ,  k tó re  ży
wot swój no tu je  od czasów p ierwszych Piastów. 
W XI wieku, gród wznoszący się na  wzgórzu nad 
N arw ią  często n a ra ż o n y  był na  najazdy.  Wszak 
n iedaleko stąd w puszczach zam ieszkiwali  Jadż-  
w ingowie i L itwini.  Pod grodem  rozwinęło  się 
mias to ;  z czasem sta ło  się ono własnością  b i sk u 
pów  płockich. Po nich to pozostał  zam ek  biskupi,  
k i lk a k ro tn ie  p r z eb u d o w y w an y ,  obecnie będący  sie
dzibą gospoda rzy  powiatu .  W XV i XVI w. m iasto  
stało się ośrodkiem  myśli naukow ej .  Ryło tu  ko le 
gium jezuickie , ściągające wiele m łodzieży a 
wśród znak o m ity ch  w yk ładow ców  działał przez 
czas pewien ks. Piotr  Skarga .  W XJX w ieku 
P u ł tu sk  był dużym  miastem, t rzecim  co do wiel
kości w województwie.

Obecnie P u ł tu sk  ma około 12 tys.  m ieszkańców , 
liczy 11 zak ładów  przem ysłow ych  oraz  wiele z a 
k ładów  rzemieślniczych. Z aby tkow e  ob iek ty  to: 
z am ek  biskupów, kolegiata  z XVI w., baszta, po
zostałość m urów  obronnych , k lasz tor  i kościół po- 
re fo rm ack i  z  lfi48 r. z am ien iony  na więzienie i 
wiele innych  cennych  budowli  z XVI i XVII w.

D oceniając rolę tu ry s ty k i  w dzisie jszych cza
sach,  władze m iejsk ie  P u ł tu sk a  poczyniły  pew ne 
kroki w tym  k ie ru n k u .  Zbudow ano  stanicę  w od
ną  w raz  z dom k am i  k em pingow ym i nad N arw ią  
założono m uzeum , dz ia ła ją  tu zespoły k u l tu ra ln e

-  p o d k reś la jące  m iejscow y folklor.

JA N U SZ  CHODAK

M ałomiasteczkowe am bic je  to... p o m n ik  — po
s ta w io n y  na  t le obsk u rn y ch  d rew niaków .. .

Siedziba PPRN w P u ł tu sku ,  daw nie jszy  pałac 
b i s k u p ó w . . .

P u ł tu sk  — s ta re  kam ien iczk i  p rzy  ry n k u


